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NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N I C Z Y  
I W Ł O Ś C IA Ń S K I

e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Pedakcja nie odpowiada.
A d m in i s t r a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-ei.

OBOTrt IK
CEfiTRAiny 

ORGAN

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ł. 776-70 .
DYREKCJA -  te ł. 720-13. 
ADM INISTRACJA — t e l .  313-80. 
DRUKARNIA — te l .  773 -43 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 17 5

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem P RO L E T A R J USZE WSZYSTKICH KRAJ0V&? S CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

„Żelazna Brygada" polskiego ruchu robotniczego
Śliczny Dom Z. Z. K. przy ul. Czer­

wonego Krzyża 20 wywiesił wczoraj od 
rana czerwone chorągwie. Już od 9 
nadchodzą co chwila nowe grupy dele­
gatów. Przybywają też goście zagrani­
czni; witamy serdecznie starego znajo­
mego i przyjaciela tow. Nathansa, se­
kretarza Międzynarodówki Transpor­
towców; tuż obok stoją dwaj towarzy­
sze — Francuzi — Coudun i Bruge; a 
oto masywna postać Lindley'a, „wilka 
morskiego", jednego z najwybitniej­
szych przywódców całego proletarjatu 
Szwecji; o parę kroków dalej stoją tow. 
tow. Kaiser z Gdańska, Brodecky, 
Gruntzner i Nohawa z Czechosłowacji,* 
Toman z Austrji, Braambeck i Fremouw 
z  Holandji.

Zbliżają się przedstawiciele P. P. S. 
tow. tow. Arciszewski i Niedziałkowski 
oraz Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych tow, tow. Kwapiński i Żu­
ławski. Tow. tow. Kuryłowicz, Grylow- 
ski, Maxamin i inni robią „honory do­
mu". Opiekuje się gośćmi o „języku an­
gielskim" nasz ofiarny tłómacz dobro­
wolny tow. M. Sokołowski.

* «
*

Około g. 11 wielka sala Domu Z.Z.K. 
jest już wypełniona. Każdy delegat zo- 
sobna reprezentuje określone Koło, o- 
kreśloną organizację; niema miejsca w 
Z. Z. K. na „delegatów" dobrowolnych, 
którzyby chcieli uczestniczyć w Zjezdzie 
bez ścisłego i wyraźnego mandatu. (f 

Za stołem prezydialnym na estradzie 
zajmują miejsca członkowie Wydziału 
Wykonawczego. Orkiestra Koła z  No­
wego Sącza pozdrawia Zjazd dźwiękami 

„Czerwonego Sztandaru"; 
wszyscy wstają. Ta sama orkiestra ode­
grała po mowie tow. Nathansa.

„Marsyljankę".
Śmiało można powiedzieć, źe jest to 

jedna z najlepszych orkiestr robotni­
czych, jakie słyszałem w życiu. Chór 
Kola nowo - sądeckiego odśpiewał pieśń 
powitalną. Rzęsiste oklaski Zjazdu nale­
żały się zasłużenie

Kołu nowo • sądeckiemu Z. Z. K., 
jako całości, a przedewszystkiem kie­
rownikom i uczestnikom zarówno or­
kiestry, jak i chóru.

♦  **
Treść przemówień powitalnych daje­

my na str. 2. W tym miejscu podkreśli­

C. K. W .
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
dn. 1 września, o g. 4 pp. w lokalu Z. P. 
P, S. w Sejmie.

s e k r e t a r j a t  g e n e r a l n y .

Czy będzie sesja nadzwyczajna 
Sejmu?

Przed kilkoma dniami „Kurjer Czer­
wony" z a komun ik ow a ł Polsce w uro­
czystym tonie komunikatów urzędo­
wych, że pogłoski o zamierzonem zwo­
łaniu

sesji nadzwyczajnej
Sejmu i Senatu są i „bezpodstawne", i 
„przedwczesne" zarazem.

A jednak owe pogłoski 
utrzymują się.

Gmawia się podobno dwie kombina­
cje:

1) zwołanie sesji nadzwyczajnej Sej­
mu i Senatu na koniec września;

2) przyśpieszenie zwołania sesji zwy­
czajnej na połowę października.

Ano, zobaczymy...
Nikt w Polsce — z pewnością — nie 

oczekuje zbawienia od „większości" 
S .B . W. R. Sejmu obecnego.

O tw arcie  IX W a ln eg o  Z jazdu Z. Z. K.
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my owację, jaką Zjazd odpowiedział na 
słowa tow. Nathansa, skierowane pod 
adresem

tow. Mieczysława Mastka, 
więźnia brzeskiego. Owacyjnie przyjęto 
również mowy tow, Zygm. Żuławskiego 
z ramienia Komisji Centralnej i tow. 
Miecz. Niedziałkowskiego z ramienia

DOM Z. Z. K. W WARSZAWIE

P. P. S. Zjazd sformułował z punktu ja­
sno i wyraźnie swoją postawę wobec 
prób rozbicia.

klasowego ruchu zawodowego 
i — zarazem — wobec prób oddzielenia 
go „murem chińskim" od

partji socjalistycznej.
*

W ysiłek  organizacyjny obozu „sa­
nacyjnego" w stosunku do klasy ro­
botniczej zmierzał od jesieni r. 1926 
właśnie ku temu, by „odseparować” 
ruch zaw odowy od ruchu socja listy­
cznego. Założenie teoretyczne spro­
wadzało się do takiej tezy:

Sytuacja w Niemczech
NIEMCY T K W IĄ  W C IĄ Ż  JE S Z C Z E  U R O Z S T A JN Y C H  D R Ó G "

(Telefonem  z Berlina od naszego  w ła sn e g o  K oresponden ta)

Ogólna sytuacja polityczna jest w dal­
szym ciągu

bardzo niejasna.
Nie ulega wątpliwości, że Hugenberg 
pragnął nawiązać — za pośrednictwem 
prezydenta Hindenburga— rozmowy bez 
beśrednie z

Brueningiem.
Decyzja zależy w praktyce od stanowi­
ska

„Centrum"?
„Centrum" odrzuciło oferty Hugenber- 
ga, a więc pośrednio i oferty Hitlera. 
Czy odrzuciło na stałe? Trudno ręczyć. 
„Centrum" ma także swoją lewicę i swo 
ją prawicę.

Niemcy tikwią wciąż jeszcze 
u rozstajnych dróg.

Stosunek wzajemny sił społecznych i 
politycznych wyraża się w stanie 

„równowagi chwiejnej";
wszyscy „szachują" wszystkich.

* **
Hitlerowcy posuwają się do granic o- 

statecznych w
cynizmie

swoich prowokacji. Świeżo ich organ 
bojowy „Angriff" oskarżył publicznie 
organizację republikańskiego „Reichs- 
banneru" o.*, zorganizowanie zamachu 
aa pociąg pośpieszny po ą ędzy Bazy-

leą a Frankfurtem nad Menem. Władze
administracyjne Berlina 

zawiesiły
wydawnictwo „Angriffu" na przeciąg 
jednego tygodnia, motywując swoje za­
rządzenia tym, że „Angrifi" przekro­
czył „wszelkie dopuszczalne w walce 
politycznej granice".

* **
Prasa Hugenberga atakuje gwałtownie 

zarządzenia, krępujące
samowolę banków.

Nic dziwnego! Sam Hugenberg jest ty­
powym przedstawicielem kapitału finan 
sowego, jego spekulacji, jego cynizmu, 
jego bezideowości.

Rozmowy w Londynie
Narady czwartkowe stwierdziły, że 

Rząd Macdonalda może liczyć 
na poparcie 

i zaufanie zorganizowanej klasy robot­

niczej.
Rozmowy JVIacdonalda z przywódca­

mi konserwatystów i liberałów prowa­
dzone są dalej.

Na str. 2 czytelnicy nasi znajdą szcze- 
gółowsze omówienie sytuacji angiel­
skiej.

powinien istnieć robotniczy ruch 
zaw ód ow y» 

wyobrażający nawet klasowe  intere­
sy proletarjatu, ale obcy zupełnie  za­
równo idei i doktrynie Socjalizmu, 
jak również politycznej partji socja­
listycznej. Przywódcy obozu „sana­
cyjnego" nie wyobrażają sobie zape­
wne, jak mało m yśli oryginalnej 
tkwi w ich „koncepcji”.

Je j „pierwowzory” — to swoista 
forma ruchu zawodowego  w Stanach  
Zjednoczonych A m eryk i Północnej 
w latach 1900— 1905, zakończona w 
prawdziwym odmęcie najhaniebniej­
szej korupcji, — z drugiej zaś stro­
ny — to niezmiernie ciekawe do­
świadczenie, znane w Rosji pod na­
zwą ,,ruchu popa Hapona" od r. 1903 
do r. 1905; w tym ruchu ostatnim 
brali udział ludzie bezspornie dobrej 
woli, profesorowie uniwersytetu mo­
skiewskiego, liberałowie; nie podej­
rzewali oni wcale, że za kulisami o- 
peruje dłoń policji po litycznej. „Ruch 
Hapona“ okazał się w dziejach Rosji 
tworem, gnijącym  od wew nątrz.

Dlaczego? dla bardzo prostej — w 
zasadzie — przyczyny. Wszelki m a­
sow y ruchu społeczny  musi mieć 

Ideę,
która mu daje moc moralną, która 
mu wskazuje drogi zwycięstwa. J a ­
każ idea, jakaż teorja zdołałaby za­
stąpić, szczególniej dziś, ideę Socja­
lizm u  w ruchu robotniczym? Związ­
ki zawodowe nie są ani w Polsce, ani 
gdzieindziej żadnem „narzędziem" w 
rękach partji socjalistycznej. Są sa­
m odzielne, są rzeczywiście niezależ­
ne. Ale łączy je z partją  wspólna 
Idea, wspólna metoda pojmowania 
rzeczywistości, wspólna postawa wo­
bec zagadnień codziennych.

Takiej łączności nie zniszczy ani 
„mafja”, ani okólnik ministerialny, 
ani represja, ani... subsydjum. Wcho­
dzą tu bowiem w grę

czynn ik i głębsze i trwalsze, 
niż jakiekolwiek system y rządzenia.

* **
„Żelazna brygada“ kolejarzy pol­

skich złożyła wczoraj raz jeszcze 
świadectwo publiczne tej prawdzie.

S. K.

Na równi pochyłej
Znowu obniżka zarobków 

na Śląsku
(Telefonem  z Katowic)

K om isja arbitrażowa powzięła o 
rzeczenie,

obcinające
o 10 do 20% zarobki akordowe ro 
botników w przem yśle hutniczym  
przetw órczym .

Decyzja K om isji zapadła pod 
w pływ em  niewątpliwym  

przemysłowców.
W ciągu

pięciu dni 
organizacje robotnicze mają się wy 
powiedzieć w sprawie orzeczenia.

Orzeczenia tego nie wahamy sk
nazwać

skandalem  publicznym .
P rzem ysł śląski jest obciążony 

wręcz nieprawdopodobnemi kosztam: 
pensji, św iadczeń  i tantjem  dyrek­
torskich. Komisja Arbitrażowa u- 
znaje to podobno. Jakże więc może 
jakże ma sumienie wydawać „orze­
czenia", podrywające do gruntu san 
bvi robotników?
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IX W a l n y  Z j a z d  Z.
Pierwszy dzień obrad

V/ K'v.'.o tiroczystjrsj n^rtroj-j, y n t  
p ińca robo-lniciych, wykonanych 

- • m i  or k it strę  i chór Z. Z. K. r. Nowego 
Sącr», zag*H IX Zjazd Związku Zawado-  

it'fjji) kolejarzy  prezes Związku tow. Adam  
K urylewicz, w itając w gorących słowach 
przybyłych na  Z iazd gości i delegatów.

Zgromadzeni powitali drogich gości en ­
tuzjasty cznemi oklaskami.

OWACJA DLA TOW. MIECZYSŁAWA 
MASTKA.

G orącą owację urządzono obecnemu 
wśród de'egatow  b. więźniowi brzeskiemu, 
tow, M ieczysławowi Mostkowi.

UCZCZENIE PAMIĘCI ZMARŁYCH.
Wśród wielkiej ciszy, uczczono przez 

powstanie pamięć zmarłych towarzy­
szów, członków Z. Z. K.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE.
Krótkie przemówienie powitalne wy­

głosił z ramienia Min. Komunikacji p. 
Henisz.

Im eniem Międzynarodówki Transpor 
towców (I. T. F.) zabrał gło®, wśród 
hucznych oklasków, sekretarz Między­
narodówki tow. Nathans.
PRZEMÓWIENIE TOW. NATHANSA.

M iędzynarodówka Transportowców wyeła- 
ła  delegata na Was* Z jazd nietylko po to, 
aby wziął on zaszczytny udział w obradach 
przedew szystkiem  bowiem — jest to obo­
wiązek solidarności, spotęgowanej obecnemi 
warunkami, w  jakich żyjecie. Znamy h istor­
ię W aszego kraju , wiemy —  ile razy los 
Polski i je j  rządów zależał od stanowiska 
Z. Z. K.; wiemy, z jakiemi trudnościam i wal 
ożycie obecnie.

Pozdrawiam Was imieniem 2%  miljoma 
pracowników, zorganizowanych w l. T. F.; 
jesteśmy wszyscy z Wami w walkach, ja- 
k'e toczycie — i możecie zawsze liczyć na 
naszą solidarność i nasze poparcie, ilekroć 
w ym agałyby tego w ypadki. Hasłem naazem 
jest: jeden za wszystkich, w szyscy za jedne­
go!

Tow. Nathans wita gorąco tow. Mastka. 
Liczba delegatów zagranicznych, obecnych 

na Kongresie, świadczy o  tem, jak bardzo 
wasza dola leży na sercu organizacjom
wszystkich krajów. Te zaś organizacje, któ­
re nie mogły przysłać swoich przedstawi­
cieli, składają Wam za mojern pośrednict­
wem jaknajserdeczniejsze życzenia. Również 
prosił mnie o  to specjalnie prezes Między­
narodówki Transportowców, a jednocześnie 
sekretarz związku angielskiego, tow. Cramp.

Kończy życzeniem, aby obrady IX Kon­
gresu Z. Z. K. potoczyły  się tao linji wzmo­
cnienia odporności w  walce, która musi się 
skończyć zwycięstwem.

Niech żyje Z. Z. K,I
Niech żyje Międzynarodowa solidarność.

(Oklaski).

PRZEMÓWIENIE TOW. ZYGMUNTA 
ŻUŁAWSKIEGO.

Owacyjnemi oklaskami pow itan o  
przedstawiciela Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, tow . Zygmunta 
Ż uław skiego:

Imieniem ogółu zorganizowanych robotni­
ków  w Polsce przynoszę W am jaknajbar- 
dziej serdeczne pozdrow ienia.

Jeżeli w spółpraca w szystkich ludzi p racy  
jest zawsze koniecznością, to  obecnie w 
Polsce — sta je  się ona bezpośrednim obo­
wiązkiem. Znajdujemy się w sytuacji, k tóra  
od klasy robotniczej wymaga wytężenia i 
skupienia wszystkich sił.

Tow. Żuławski omawia panujący obecnie 
ucisk polityczny, którego ostrze kolejarze 
tak dotkliw ie odczuli na sobie, oraz poło­
żenie gospodarcze: unieruchomienie w ar­
sztatów  pracy, ograniczenie ruchu na k o le ­
jach, bezrobocie, nędzę, masowe sam obój- 
atwa...

Praw da, że na całym świecie panuje obe­
cnie kryzys gospodarczy; że wszędzie ustrój 
kapitalistyczny trzeszczy i wali się w  gru­
zy. A le tam, gdzie klasa robotnicza posiada 
wolność, może ona działać w kierunku u- 
chronienia siebie przed wielkiemi klęskami 
i niebezpieczeństwami.

U nas — działalność klasy robotniczej zo­
stała ograniczona; na bezstronność Rządu 
nie możemy liczyć. Rząd popiera ugrupo­
w ania pseudozaw odowe z tym wyraźnym 
celem, by podkopać siłę  klasy robotniczej, 
jaką są organizacje zawodowe.

Obowiązkiem klasy robotniczej, jeśli chce 
iść naprzód —  jest walka o wolność, bez 
wolności nie może ona osiągnąć spełnienia 
swych postulatów. Niechaj drobne spraw y 
nie zasłonią wam tego wielkiego celu! 
Idziemy do w alki w ciężkich i trudnych 
w arunkach, z w iarą w  zwycięstwo. Jutro 
jest nasze!

Koniec każdej dyk ta tu ry  jest zawsze je ­
den tylko: musi ona runąć i zapaść się w  
niesławie. Od was zależy, by tym czynni­
kiem, który weźmie władzę z rąk ,.sanacji" 
była klasa robotnicza. (Oklaski).

PRZEMÓWIENIE TOW. MIECZYSŁA­
WA NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Przy długotrwałych oklaskach zabrał 
głoa, imieniem Polskiej Partji Socjalis­

tycznej, tow. M eczysław Niedziałkow­
ski:

Wspólną była zawsze droga P. P. S. i 
masowego klasowego ruchu kolejarzy. Po­
czątki jej sięgają daleko w przeszłość; w i­
dnieje w nich w spaniała data  strajku kole­
jowego w 1905 roku; a  potem: walka o pow  
szechne prawo wyborcze w b. Galicji; pro­
testacyjny strajk generalny przeciwko po­
kojowi brzeskiemu, wreszcie — listopad r. 
1918, gdy wasz wysiłek, wasza organizacja 
opanow ała kolejnictwo polskie i ocaliła mło 
dą  polską niepodległość.

W spólny nasz szlak ciągnie się przez ca­
ły  czas istnienia Polski Niepodległej — i 
wspólną jes t nasza droga krzyżowa po zw y­
cięstwie obozu ,.sanacyjnego.

Tow. N iedziałkowski mówi o obecnej sy ­
tuacji, o nędzy mas. Przeżywamy początek 
końca dawnego ustro ju ; k ryzys dzisiejszy 
sięga do podstaw gospodarki kapitalistycz­
nej —  i posiada on takie napięcie, że prze­
łamanie go w ramach obecnego ustroju 
przestało być możliwe.

D yktatury — to próby utrzymania prze­
mocą dawnego ustroju; nie potrafią one po- j  
wstrzymać biegu dziejów, ani podołać kolo- | 
salnym trudnościom, jakie przynosi okres l 
obecny, ale pozostawiają po sobie bezmiar 
krzyw dy i zła.

W  roku 1918 te same grupy społeczne, j 
które stanowią dziś podstawę ,.sanacji" — j  

prowadziły rokowania z Hohenzollernami o i 
granice „.Królestwa Polskiego)". Po paru  ! 
miesiącach nastąpiło  załam anie się ich „po- ! 
tęgi".

Przyjdzie dzień załam ania się obecnego j 
systemu rządzenia; tak samo socjalizm poi- j 
shi będzie musiał powiedzieć;
„Jestem" i wziąć na siebie odpowiedzialność j 
za dalsze losy kraju. 1 tak samo kolejarze 
polscy będą wówczas musieli być gwardją 

najprzedniejszą!
„Sanacja" ma w rękach dzień dzisiejszy, 

a le  jutro jes t przed nią zamknięte. W  n a ­
szych rękach jest ta  potęga, k tó ra  d la  niej 
je s t czemś nieosiągalnem: jutro do nas na- 
leży! (oklaski).

PRZEMÓWIENIA PRZEDSTAWICIE­
LI ZAGRANICZNYCH ORGANIZACYJ 

KOLEJARZY.
Z kolei składali Zjazdowi życzenia, 

witani bardzo gorąco — delegaci po­
szczególnych związków kolejarzy za­
granicą. Wszyscy przynosili zjazdowi 
goiące pozdrowienia, słowa otuchy i za­
pewnienia solidarności.

Tow. Lindley, składając zebranym  pozdro 
w ienia, imieniem organizacji kolejarzy w 
Skandynaw ji, naw iązuje do przemówienia, 
jakie ostatnio — na Kongresie szwedzkich 
związków zawodowych — w ygłosił tow. 
Żuławski.

Przemówienie to  zdobyło nasze serca. 
Tow. Żuławski, zaznaczył między imnemi, 
że przyglądając się ruchowi szwedzkiemu, 
doznał pokrzepienia; że wzmocniła się w  
nim wiara w przyszłość związków zawodo­
wych w  Polsce. 1 rzeczywiście, zw iązki za­
wodowe nie mogą być zgniecione! Mogą być 
tylko pokonane na bardzo krótki przeciąg 
czasu.

Tow. Lindley, porównywaj ąc warunki 
w Polsce z warunkami w Szwecji, stwierdza, 
że klasa robotnicza w Szwecji, chociaż stoi 
na  stanowisku republikańskim , nie zamieni­
łaby nigdy swojej mouarchji, w której i- 
s tn ieje pełna wolność dem okratyczna, w 
której nikt nie wtrąca się do wyborów; są­
downictwo jest bezstronne i nie przyjm uje 
znikąd rozkazów; robotnicy m ają najw yż­
sze w Europie zarobki i t. d. i t. d. na żad­
ną  republ-kę, w której rządzi dyktatura .

Mówca zakończył swoje przemówienie 
przekonaniem, że i w Polsce zw ycięży demo 
kracja, a wówczas kolejarze polscy będą 
spoglądali z dumą na swoje pełne honoru 
zachowanie się w ciężkich latach ucisku. 
(oklaski).

Komisja powołana przez Prezesa R a­
dy Ministrów do walki z bezrobociem, 
we wnioskach swych przewiduje akcję 
w sprawie zwiększenia stanu zatru­
dnienia oraz rozszerzenia zakresu po­
mocy dla bezrobotnych.

Komisja zbadała szereg możliwości 
zwiększenia liczby zatrudnionych, jak 
np. sprawę ograniczenia godzin nadli­
czbowych pracy, względnie skrócenia 
dnia pracy, sprawę wprowadzenia więk­
szej ilości zmian robotniczych w zakła­
dach o ruchu ciągłym oraz sprawę sto­
sowanego jud na niektórych terenach 
podziału pracy między większą ilość 
robotników.

Komisja poddała rozważaniu sprawę 
szeroko stosowanej pracy nieletnich,

Tow. Coadon, witając Zjazd imiemiem Ko­
lejarzy francuskich, wzywa towarzyszy poł- 
skich, by nie traośli nadziei na przyszłość, 
pomimo straszliw ie ciężkich w arunków, w 
jakich żyją. Przed ruchem zawodowym na 
którego sztandarze wypisane jest: wolność 
i wyzwolenie klasy robotniczej, musi ustą­
pić każda reakcja kapitalistyczna.

M ówca kończy p iękną apostrofą do mię­
dzynarodowej solidarności robotniczej. Na­
szym pierwszym celem musi być: utrwale­
nie pokoju międzynarodowego, a do tego 
przedew szystkiem  potrzebne jest jaknajści- 
ślejsze współdziałanie całego międzynaro­
dowego proletarjatu. (Oklaski):

Tow. Brodecky w ita Zjazd imieniem 
Kolejarzy czeskich; wspomina długie la ta  
w spółpracy i wspólną w alkę o niepodle­
głość narodow ą. Zarówno w  Czechach jak i 
w Polsce — w w alce tej robotnicy, a zw ła­
szcza kolejarze, odegrali niepoślednią rolę. 
Sprawdziło się co przed laty  25 na K on­
gresie w Medjolanie mówił Mussolini, obe­
cny dy k ta to r Włoch, który  robotników  
transportow ych — nazw ał awangardą pro­
letarjatu. Tem kolejarze byli 1 tem powinni 
pozostać. Robotnikom nie wolno rezygno­
w ać, niech pam iętają na żelazne pięści 
Bismarka i Metternicha, na ich przepow ie­
dnie, że „ówczesny s tan  jest wieczny, gdyż 
stw orzony przez samego Boga". Dziś z bu­
dowy ich zostały tylko gruzy. Każda prze­
moc się kończy, tam gdzie zaczyna się siła 
proletarjatu. Największa dyktatura i najpo­
tężniejszy dyktator skończył na wyspie 
św. Heleny. (Oklaski).

Tow. Tcman, przedstaw iciel Kolejarzy 
Austrjackich w ita Zjazd, jako daw nych 
znajomych i towarzy, których solidarność 
pozostała nadal mimo, że podzieliły ich 
granice. Dziś w różnych państ.wach koleja­
rze walczą niezłomnie o te same cele: o 
wolność i prawo do życia.

M ówca wspomina atak i reakcyjnego rzą ­
du Seipla na praw a Związku kolejarzy w 
Austrji, przedstaw ia dążności do  rozbicia 
jedności kolejarzy przez stw orzenie odręb ­
nego związku, co wszystko rozbiło sfę o 
świadomość ( solidarność kolejarzy austr- 
jackich.

W  końcu przedstaw ia mówca zdobycze .1 
w arunki p racy  kolejarzy austrjackich oraz 
obecne trudności gospodarcze i kończy 
w yrażeniem  przeświadczenia, że wszystkie 
te trudności, zarówno gospodarcze, jak i 
polityczne, proletarjat przezwycięży, jeżeli 
będzie solidarnym i zdecydowanym w w al­
ce. (Oklaski).

Tow. Griintzner przedstawiciel niemiec­
kich kolejarzy w Czechosłowacji, zapew nia ,
0 solidarności swych kolegów  i wskazuje 

, na znaczenie demokracji, która jedynie,
przez stworzenie obecnego rządu koalicyj­
nego w  Czechosłowacji, daje możność za­
równo robotnikom niemieckim, jak i cze­
skim. przetrwać obecny ciężki okres gospo­
darczy.

W podobny sposób przem awia p rzedsta­
wiciel Związku maszynistów w Czechosło­
wacji tow. Nobawa, k tó ry  wyraża radość z 
powodu w spółpracy obu związków ZZK. 
ZZM. w Polsce, widząc w  niej rękojmię siły
1 zwycięstwa polskich kolejarzy.

Tow. Braambeck imieniem Związku Ko­
lejarzy w Hotandji w ita Zjazd i zapewnia, 
te , jako poseł do parlam entu holenderskie­
go, zna obecne polityczne stosunki w Pol­
sce i ciężką w atkę polskich robotników. 
Walka ta nie toczy się napróżno. Tylko 
kraje o prawdziwym nastroju dem okratycz­
nym mogą zapewnić sobie siły f spokój. 
N iestety  dziś tych krajów  coraz mniej. T o­
też dlatego z taką uwagą śledzi świat roz­
wój stosunków  politycznych w Niemczech 
i w  Polsce — rozumiejąc, że zależy od nich 
pokój gospodarczy 1 polityczny.

W  końcu przedstaw ia mówca stosunki 
kolejarzy w Holandji i ich walkę. Mi' o 
ataków , utrzym ali do tąd  sw e płace, ale 
przeprow adzona racjonalizacja spow odow a­
ła redukcję personelu o 20% (z 51 tys. na 
40 tys.) przy równoczesmem podniesieniu 
wydajności p racy  także o 20 .

pracujących na stanowiskach na któ­
rych ze względu na charakter pracy 
powinni być zatrudnieni mężczyźni.

Komisja doszła do wniosku, że w tej 
dziedzinie istnieje możliwość znalezie­
nia pracy dla bezrobotnych żywicieli 
rodzin.

Co się tyczy pomocy dla bezrobot­
nych, to wnioski komisji przewidują m. 
in. uruchomienie dla bezrobotnych, nie 
otrzymujących zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia pomocy żywnościowej t.zw. 
pomocy w naturze.

Akcja ta — według komisji — winna 
być prowadzona przez Komitety Społe­
czne przy współudziale władz państwo­
wych i samorządowych.

Z.K.
Twrr. Braambeck kończy zapewnieniem o 

solidarności i gotowości do każdej pomocy 
polskim kolejarzom. (Oklaski).

Imieniem Kolejarzy w Gdańsku przem a­
w iał tow, Kaiser. W skazuje, że w alka kole­
jarzy polskich, to  ich w łasna w alka. W 
Gdańsku mamy te  sam e chęci zniszczenia 
organizacji, te  same zamachy na praw a 
robotnicze: T oteż tem w iększą i silniejszą 
musi być w spółpraca i solidarność kolejarzy 
polskich i W olnego miasta.

PRZEMÓWIENIA PRZEDSTAWI­
CIELI BRATNICH ORGANIZACJI 

W POLSCE.
Tak samo owacyjnie przyjęli zebrani 

powitania przedstawicieli bratnich nr- 
ganizacyj w Polsce.

Tow. Stefan K opciński pow itał zjazd, i- 
mieniem Towarzystwa U niwersytetu Robotni­
czego, podkreślając wielkie zasługi Z. Z. 
K., na polu oświatowem, szczególniej — w 
rozwoju czytelnictw a i bibliotekarstwa  
wśród klasy robotniczej.

Mówca podkreślił z uznaniem, iż domy 
ZZK. — zarówno w stolicy, jak i na pro­
wincji — są ogniskami pracy świata robot­
niczego.

Zakończył wyrażeniem przekonania, iż 
ZZK. stać będzie zawsze w  przednich sze­
regach ruchu robotniczego w Polsce, że 
współpraca m iędzy organizacją zawodową i 

' T. U. R. będzie zawsze jaknajściślejsza  — 
i że wspólnie — prowadzić będziem y pracę 
nad budową lepszego jutra  (Oklaski).

Tow. P iotr Borkowski, imieniem związku 
maszynistów kolejowych, mówi o wielkiem 
braterstw ie i solidarności, jakie łączą 
Zw iązek M aszynistów  Kolejowych z ZZK.

Mówca w yraża przekonanie, że kolejarze 
( obu związków zwycięstwo odnieść i zna­

leźć wyzwolenie mogą tylko  w solidarnem  
współdziałaniu z  całą klasą robotniczą. (0 -  
klaski).

Tow. H enryk Raabe — imieniem Central­
nej K om isji Porozumiewawczej pracowni­
ków państwowych, przedstaw ia ważną rolę, 
jaką odgrywa ZZK. w ogólnych akcjach tej 
kategorji pracowników.

Tow. Tomasz Arciszew ski, witany gorąco 
przez zebranych, mówi o ciężkich chwilach, 
jakie p rzeżyła w arszaw ska organizacja P. 
P. S., oraz o przeszkodach, jakie musiała 
zwalczać —  i stw ierdza z radością, że dziś 
ju ż  organizacja ta została odbudowana!

Mówiąc o walce, jaką toczy klasa robot­
nicza z kolejarzam i na  czele —tow. Arciszew  
sk i zapewnia, że p ro le ta rja t wybierze so­
bie tak i moment decydującej walki, który  
musi mu dać zwycięstwo. (Oklaski).

Tow. Żerkowski, imieniem Krajow ej spół­
dzielni kolejow ej, mówi o znaczeniu spół­
dzielczości w ruchu robotniczym.

Po odczytaniu przez tow. Kuryłowi- 
c.za depesz i listów powitalnych, zarzą­
dzono przerwę obiadową.

Po przerwie nastąpił wybór prezy- 
djum, oraz Komisji Zjazdowych, poczem 
po krótkim referacie tow. Kuryłowicza, 
przystąpiono do dyskusji nad sprawo­
zdaniem Zarządu Głównego.

SKŁAD PREZYDJUM.
W skład prezydjum weszli tow. tow. 

Adam Kuryłowicz, Stanisław Duda, Jó­
zef Pawłowski, Stanisław Chudzik, 
Wojciech Ożga, Maksymilian Altman, 
Stanisław Świerkosz. Na sekretarzy po­
wołani zostali tow. tow. Leon Krogulec 
i Piotr Borowski.

LISTY I DEPESZE POWITALNE
Listy i depesze pow italne nadesłali: Za­

rząd Główny prac. kem, i Inst. Użyt, Pu­
blicznej w Polsce, Maszyniści w  Gdańsku, 
Związki Kolejarzy Belgji, Anglji, Irlandji, 
Węgier, Szwajcarji, Niemiec; tow. Wieh- 
man z Gdańska, naczelnicy departamentów  
Min. Komunikacji Zajączkowski i Różalow- 
ski.

GANDHI OSKARŻA
WICE K R Ó L A  INDJI

Prasa londyńska ogłosiła na podsta­
wie depeszy Reutera deklarację

Gandhi‘ego,
wyliczającą fakty nieludzkiego trakto­
wania chłopów induskich podczas ścią­
gania podatku rolnego.

Rząd MacDonalda zarządzi surowe 
śledztwo. Podobno wice-król Indji ma 
zakwestionować prawdziwość faktów, 
podanych przez GandhPego,

|  Tow. S ta n ls ła ^ n ie w sk ^
członek Koła P. P. S. Elektrownia, b. 
Peowiak. 

Zmarł, przeżywszy lat 30 
Cześć Jego Damięci.

JA K  TO ANGLICY 
ZAMIERZAJĄ ZROBIĆ?

Z R Ó W N O W A Ż E N I E  B U D Ż E T U  
W .  B R Y T A N J I

Oczy św iata zwrócone są dziś na 
A nglję . K ryzys angielski narazie  od ­
sunął na  bok kryzys niemiecki. 
N iem cy  p rzeb rnę ły  p rzez najw iększe 
trudności, ale d la A n g lji  okres n a j­
większych kłopotów dopiero się roz­
poczyna.

Zaczęło się od tego, że zaw ierucha 
pieniężna w Niem czech u jaw niła  s ła ­
be punk ty  londyńskiego rynku p ie ­
niężnego. i,C iły“ londyńskie, pod  
wpływem  alarm ujących  wiadomości 
o odpływ ie zło ta ze skarbców Bank 
of England, zaczęto tracić  zaufanie 
swej w łasnej s iły  i niezależności. Co 
gorzej, św iat zaczął tracić zaufanie 
w stałość i pew ność Londynu, jako 
głównego m iędzynarodowego ośrod­
ka finansowego.

Ledwo minęło zdenerw ow anie po 
zażyciu leków z P aryża  i Nowego  
Jorku  w postaci kredytów  kró tko ­
term inow ych i w strzym ania zakupów 
złota —  ogłoszono drukiem  spraw o­
zdanie kom isji S ir George a  M ay a, 
k tó ra  b ad a ła  stan  skarbu  państw a. 
Kom isja p rzyszła  do sm utnego p rz e ­
konania, że W . B rytanją  czeka defi­
cyt całych 120 mil jonów funtów (5 
mil jardów  złotych), jeżeli nie będą 
zastosow ane najsurow sze środki z a ­
pobiegawcze.

R ząd  nic kazał długo czekać n a  
swą odpowiedź. O drazu  po opubliko­
waniu spraw ozdania M ay'a, mimo 
sierpniowego okresu  w akacyjnego, 
tak  ściśle do tąd  przestrzeganego na 
w yspach brytyjskich, rozpoczęły się 
gorączkowe n arad y  nad  tem, jak 
zrównoważyć budżet i opanow ać sy ­
tuację. R ząd M ac Donalda  uczynił 
ze spraw y deficytu spraw ę całego 
społeczeństw a i całego parlam entu , 
wszystkich p arty j. M acDonald  chce 
tak i opracow ać p lan  oszczędnościo­
wy, k tóryby  był p rzy ję ty  p rzez 
w szystkie pow ażne czynniki spo łe­
czne i polityczne, i którego w ykona­
nie p rz y  pom ocy całego społeczeń­
stw a dałoby rękojm ię pow odzenia.

R adzi ted y  M acDonald z Baldwi- 
n'em  i Lloyd  George'm , czy ich p e ł­
nomocnikami, konferuje z bankiera­
mi i przem ysłow cam i —  i, co najw aż­
niejsza, swój plan, uzgodniony z te- 
mi czynnikam i, p rzedstaw ia  do ap ro ­
baty  P a r tj i  P racy  i Związków Zaw o­
dowych, i zasiąga ich opinji i rady .

P lan  ten, k tó ry  będzie p rzed s ta ­
wiony parlam entow i na nadzw yczaj­
nej sesji i niezaw odnie będzie jedno­
m yślnie uchwalony, zaw iera nastę ­
pujące główne punkty:

1. Pożyczki w ojenne olbrzym iej 
w artości 2 m iljardów  funtów szter- 
lingów, m ogą być skonwertowane, 
t. zn. obligacje m ają być zamienione 
na  inne, oprocentow ane o 1% niżej. 
Da to  20 m iljonów funtów oszczęd­
ności.

2. ma być w yznaczony specjalny 
podatek  od wszelkiego rodzaju  p a ­
pierów, oprocentow anych w stałej 
wysokości (obligacje pożyczek p ań ­
stwowych, listy  zastawne, gew ne ka- 
tegorje akcyj).

3. M ają być w strzym ane w płaty  
ze skarbu do funduszu am ortyzacyj­
nego pożyczek państw ow ych —  ok.
50 m iljonów funtów.

4. W pływ y funduszu bezrobocia 
m ają być zwiększone dwojakim  spo­
sobem: zwiększonemi składkam i od 
pracowników i pracodawców, oraz 
rozciągnięciem przym usu ubezpięcże­
nią na szereg pracowników, jeszcze 
niem nie objętych (kolejarze, p raco ­
wnicy komumnalni, pracow nicy ban­
kowi i ubezpieczeniowi). Da to 2 0 mi­
ljonów  funtów rocznie i zm niejszy 
pokaźnie deficyt Funduszu bezrobo 
cia.

5. Ma być wprow adzone powszech­
ne cło na tow ary im portowane w wy­
sokości 10% od w artości towaru.

Takie są główne zam ierzenia R zą ­
du. O statn i punkt napotyka na  sp rze­
ciw liberałów  i części Partji Pracy; 
inne punkty  pew nie ulegną zmianie 
w toku rokowań. Nie ulegnie jednak 
zm ianie idea  p lanu : rozłożenia cię­
żarów  zrównoważenia budżetu na 
wszystkie k lasy  społeczne, p raco ­
dawców i pracobiorców, kapitalistów  
i robotników— w zależności od zdol­
ności płatn iczej i siły  oporu.

O zniżkach p łac mowy niema. 
R ząd nie zam ierza rozpoczynać sa­
nacji budżetu  od obcięcia p łac  p ra ­
cowników państwowych. J a k  dotych­
czas, ty lko m inistrowie dotknięci bę­
dą redukcją płac...

WNIOSKI
KOMISJI RZĄDOWEJ DD WALKI Z BEZROBOCIEM



W A L K A  O  B Y T
Stanowisko pracowników ubezpieczeń 
społecznych wobec nowego rządowego 

projektu uposażeniowego.
Wczoraj odbyła się wspólna konfe­

rencja przedstawicieli związku zawo­
dowego pracowników ubezpieczeń spo­
łecznych w Polsce (pracownicy kas cho­
rych i funduszu bezrobocia) i zw:ązku 
pracowników zakładu ubezpieczeń umy­
słowych,

Przedmiotem narad był projekt no­
wych norm uposażeniowych dla praco­
wników kas chorych i ZUPU. przyczem 
stwierdzono, że opracowana przez wła­
dze nadzorcze tabela płac, wykazuje 
wielkie luki i jest dla pracowników 
w projektowanej formie nie do przy­
jęcia.

Zainteresowane związki wysuwają 
postulat ustalenia minimum płac dla 
pracowników umysłowych w wysokości 
złotych 250, a nie jak przewiduje ta­
bela zł. 180,

Projekt wymaga również uzupełnie­
nia i wyjaśnienia w sprawie płac dla 
farmaceutów i lekarzy.

Związki wypowiadają się zasadniczo 
przeciwko wszelkim remuneracjom i 
domagają się powiększenia ilości grup 
uposażeniowych, a tern samem zmniej­
szenia rozpiętości zarobków. Związki 
postanowiły wystąpić do władz mini­
sterialnych z żądaniem:

1) poddania rewizji projektu, uwzglę­
dniając postulaty związkowe;

2) przyznanie dodatków rodzinnych 
ze względów na znaczenie i ważność 
tych świadczeń o charakterze społecz­
nym, eugenicznym it .  d.;

3) zimowe dodatki n.a zakupy w 
wysokości 50 proc, pensji, wreszcie 
związki domagają się zamiast projekto­
wanego podziału płac według wielkości 
kas (terytorjalnie) ustalenia wskaźnika 
(mnoiżnej) według opłacanych przez u- 
bezpieczonych składek. (PAS.).

DLACZEGO ZOSTAŁY ZERWANE 
ROKOWANIA POMIĘDZY

Z .A .S .P .  A DYREKTORAMI 
TEATRÓW

Jak wiadomo, rokowania prowadzane 
przez Z. A. S. P. ze Zw. Dyr. Teatrów 
zostały zerwane. Obecnie Zarząd Głów­
ny ZASP, komunikuje, co następuje:

Przewodniczący ZDTP, dyrektor A. 
Szyfman zwrócił się do Zarządu Głów­
nego ZASP. dn. 6 b. m, z zapytaniem, 
czy ZASP. uznałby za platformę do po­
nownych pertraktacyj propozyq'ę pła­
cenia przez 10 miesięcy pełnej gaży i 
przez 2 miesiące urlopu — połowy ga­
ży. Zarząd Główny ZASP. niezwłocznie 
zgodził się podjąć pertraktacje na plat­
formie powyższej prywatnej propozycji 
dyr A. Szyfmana, który na tej podsta­
wie zwołał Zjazd Dyrektorów. Zjazd 
Dyrektorów nie stanął jednak na plat­
formie powyższej propozycji, którą zu­
pełnie z pod obrad wycofał, natomiast 
zaproponował płacenie przez 8 miesię­
cy pełnej gaży i przez 4 miesiące — 
połowy gaży, przy kontynuowaniu pra­
cy, W odpowiedzi na to ZASP. wysu­
nął dwie propozycje:

Pierwsza — najdalej idąca, aby wo­
bec ciężkiego kryzysu ekonomicznego 
wprowadzić procentowe płace aktorów, 
co zdejmuje całkowicie z dyrektorów 
odpowiedzialność za wypłacanie gwa­
rantowanych gaż.

Druga — aby przyjąć propozycję dy­
rektorów płacenia przez 9 miesięcy 
pełnej gaży i przez 4 miesiące połowy 
źaży z tą modyfikacją, aby przypadają­
ca suma roczna była wypłacan w 12 
równych ratach miesięcznych. Obie pro­
pozycje ZASP-u zostały odrzucone, na­
tomiast trzeciego dnia obrad dyrekto­
rzy wysunęli nową propozycję: skróce­
nia sezonu do 10 i J4 miesięcy. Propo­
zycję tę ZDTP. uznał za ostateczną.

Wobec powyższego Zarząd Główny 
ZASP. oświadczył, że dyskutowanie tej 
propozycji przekracza jego kompeten­
cje i postanowił zwołać Walny Zjazd na 
24 b. m. prosząc, aby ZDTP. zwołał e- 
wentualnie Zjazd Dyrektorów w tym 
samym terminie,

KONWENCJA TRANZYTOWA
POLSKO-RUMUŃSKA

Na podstawie dokonanej wymiany 
dokumentów została ogłoszona i weszła 
w życie konwencja polsko-rumuńska o 
wolności tranzytu kolejowego pomiędzy 
stacjami granicznemi polskiemi, roz- 
dzielonemi przez terytorium rumuńskie.

Postanowienia Konwencji przewidują 
wolność tranzytu zarówno dla podróż­
nych jak i bagażu, towarów i poczty. 
Podróżni polscy nie potrzebują na tych 
odcinkach kolejowych paszportów za­
granicznych, nie wolno im jednak wy­
siadać z wagonów, podczas przejazdu 
przez terytorjum rumuńskie.

O S Z K O Ł Ę
Demokracja pociąga za sobą 

wzmożony rozwój oświaty i rozsze­
rzenie jej na wszystkie kręgi społe­
czeństwa. Przestaje więc być ona 
przywilejem niektórych tylko warstw 
społecznych. Wyrazem idei demo­
kratycznej jest publiczna szkoła po­
wszechna.

Wywalczyliśmy ją w Sejmie Usta­
wodawczym  pomimo ostrej opozycji 
prawicy, wysuwającej ze swej stro­
ny koncepcję szkoły wyznaniowej, i 
cieszyliśmy się, że dzieci nasze m ają 
możność swobodnego osiągania na j­
wyższych szczebli wiedzy. Niestety...

„Nie wszystko wszystkich jest u- 
działem", oto hasło, które wywiesiła 
„sanacja" w dziedzinie szkolnictwa, 
„Szkoła powszechna (szkoda, że nie 
„ludowa") dla robotnika i chłopa, — 
gimnazjum, uniwersytet dla warstw 
rządzących".

By zapobiec przejściu „intruzów", 
tacy bowiem zawsze się znajdą, z 
pierwszej do drugiej, ,sanacja"  stwo­

rzyła cały szereg zapór w imię... „o- 
szczędności".

Zaakceptowano instrukcją M, W. 
R. i O. P. w sprawie organizacji 
1931/32 roku szk. tworzenie sie- 
dmioklasówek o 6 i 5 etatach nau­
czycielskich, łącząc po kilka oddzia­
łów w jednej sali i obniżając w ten 
sposób stopień organizacyjny, a tern 
samem i poziom naukowy szkoły. U* 
trudniono ukończenie szkoły mło­
dzieży starszej, będącej już w wieku 
pozaszkolnym. Zredukowano prze­
szło 2000 etatów nauczycielskich za­
miast dodania 3200 nowych. W strzy­
mano prace nad uzgodnieniem pro­
gramów szkoły powszechnej z gim­
nazjum w myśl założeń szkoły je ­
dnolitej. No i w końcu stoimy przed 
projektami podwyższenia opłat 
szkolnych. Jeśli przyjmiemy pod u- 
wagę, że opłaty te  w normach do­
tychczasowych były największym 
ciężarem dla robotnika i chłopa, 
chcącego kształcić swe dziecko, to 
przyznamy, iż ich podwyższenie u-
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niemoiliwia wprost dalsze kształce­
nie.

W ten sposób robi się „oszczędno­
ści" kosztem naszych dzieci, kosztem 
postępu kultury i cywilizacji. Rozpo­
czął „pracę" tę zm arły Czerwiński, 
obiecuje w tym samym kierunku pro­
wadzić ją następca jego p. Jędrze- 
jewicz.

My jednak domagamy się szkoły 
naprawdec powszechnej i z takiem 
postępowaniem nigdy się nie zgodzi­
my. Dziecko robotnika i fornala mu­
si mieć możność korzystania ze skar­
bów wiedzy w równym stopniu z 
dzieckiem właściciela fabryki i m a­
jątku.

Oszczędzać kosztem postępu kul­
tury nie wolno.

Naszem hasłem jest: »,wszystko
dostępne dla wszystkich" . Dlatego 
też o szkołę dziś w  Niepodległej 
Polsce, niestety... walczyć znowu mu­
simy.

Antoni Nakonieczny.
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Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJ0WE

POŻAR REWOLUCJI NA KUBIE.
Wiadomości, które nadchodzą drogą 

pośrednią z terenów walki na Kubie, 
świadczą o krytycznem położeniu wojsk 
rządowych. Szczególnie intensywne wal 
ki toczą się we wschodniej części wy­
spy. Wojska powstańcze zdobyły sztur­
mem ważny węzłowy punkt kolejowy J 
portowy Nuewitas. Ludność Hawanny 
wskutek strzelaniny na ulicach miasta 
żyje w ciągłym strachu.

Rząd kubański zarządził mobilizację 
wszystkich mężczyzn w wieku od 16 do 
50 lat, oraz wszytskich oficerów rezer­
wy.
KRWAWE ROZRUCHY PRZECIWJA- 

POŃSKIE W CHINACH.
Według doniesień z Szanghaju w Tsing- 

tau wydarzyły się krwawe rozruchy prze
ciw Japonii

Tłum Chińczyków liczący około 3.000 
napadł na dzielnicę japońską zdemolo­
wał ponad 60 domów japońskich bijąc 
Japończyków. Liczba rannych ofiar po­
gromu nie została narazie ustalona, lecz 
według przypuszczeń jest dość znaczna. 
Kilkunastu Japończyków w stanie bez­
nadziejnym odstawiono do szpitala.
150 MILJONóW DOLARÓW STRACI­
LI JUŻ FARMERZY W AMERYCE.
Podjęta przez urząd farmerski akcja 

w celu zapob'eżenia zupełnej klęsce na 
rynku bawełnianym i pszenicznym przy­
niosła dotychczas stratę przewyższającą 
150 miijonów dolarów. Urząd farmerski 
posiada w chwili obecnej w swych ma­
gazynach 1.300.000 bel bawełny 5 275.000 
b uszli pszenicy.

PRZEDSTAWICIELE STRONNICTW 
PARLAMENTARNYCH NIE WEJDĄ 

W SKŁAD DELEGACJI NIEMIEC­
KIEJ.

„Vorwarts“ donosi, że w skład dele­
gacji niemieckiej, wyjeżdżającej na zgro­
madzenie wrześniowe Ligi narodów, nie 
wejdą przedstawiciele stronnictw parla­
mentarnych. Trudności, wynikające z 
wielkiego rozdrobnienia stronnictw po­
litycznych w Niemczech, uniemożliwiły 
urzędowi spraw zagranicznych dokona­
nie należytego wyboru wśród kół parla­
mentarnych. Delegacja niemiecka skła­
dać się będzie zatem wyłącznie z wyż­
szych urzędników rządu Rzeszy z mini­
strem Curtiusem, Gaussem i Bernstor- 
fem — jako delegatami głównymi.

SPADOCHRON PRZYCZYNĄ 
ŚMIERCI PILOTKI.

Wczorajsza burza, która szalała nad 
Francją, spowodowała trzy katastrofy 
lotnicze. Pewien samolot prywatny zdą­
żył ostatnim wviłkiem wylądować w 
czasie burzy w pobliżu Laonu. Podczas 
opuszczania samolotu przez pilotkę na­
gły podmuch wiatru poderwał ogon sa­
molotu, który z kolei przerwał linę 
spadochronu umocowanego do lotniczki 
wysiadającej z aparatu. Wskutek silnej 
wichury spadochron rozwinął się tak 
błyskawicznie, że młodej kobiecie nie 
udało się już wyzwolić się ze sznurów 
opasającego ją spadochronu. Spado­
chron miotany iprzez wichurę uniósł pi­
lotkę na przestrzeni blisko kilometra 
przez orne pole i rzucił potem z całą si­
lą o drzewo. Lotniczka poniosła śmierć 
na miejscu. W ten sposób przyrząd ra­
tunkowy stał się przez nieszczęśliwy

splot okoliczności narzędziem śmierci.
CZĘŚCIOWY STRAJK WŁÓKNIARZY 

FRANCUSKICH.
Wskutek zmniejszenia płac istnieje 

możliwość wybuchu strajku w prze­
myśle włókienniczym w północnej 
Francji. Około 2000 robotników ogłosi­
ło częściowy strajk protestacyjny. W 
dniu wczorajszym do strajkujących 
przyłączyli się robotnicy innych fabryk. 
Ostateczna decyzja związków zawodo­
wych zapadnie w poniedziałek.
GROŹBA STRAJKU W STOCZNIACH 

ANGIELSKICH.
Rokowania przedstawicieli robotni­

ków i administracji stoczni prowadzone 
w Carlisle w sprawie zmniejszenia płac 
nie doprowadziły do wyników pozytyw­
nych ponieważ przedstawiciele robotni­
ków kategorycznie odrzucili propozycję 
właścicieli stoczni. Według projektu 
płace robotnicze mają ulec zmniejszeniu 
stopniowo w dwuch ratach a mianowi­
cie w październiku i w styczniu. Dlate­
go też narazie nie grozi ogłoszenie 
strajku, które przewidziane jest według 
opinji związków zawodowych dopiero w 
październiku, o ile właściciele stoczni 
urzeczywistnią swój plan obniżenia 
płac,

OTWARCIE SESJI PARLAMENTU 
BUŁGARSKIEGO.

W Sofji nastąpiło wczoraj uroczyste 
otwarcie sesji nadzwyczajnej parlamen­
tu po wyborach, które odbyły się w 
czerwcu.

Przewodniczącym Izby wybrano Ste­
fana Stefanoffa, wybitnego przemysłow­
ca, członka partji demokratycznej.

T rudności Kr. K arolyi
Hr. Karolyi, nowy prezes ministrów 

Węgier, odbył onegdaj i wczoraj szereg 
konferencji z ministrami poprzedniego 
Rządu hr. Bethlena oraz z przywódcami 
Stronnictw, popierających

dyktaturę faktyczną 
adm, Horthy‘ego.

Hr. Karolyi ma nadzieję, że gabinet 
jego będzie utworzony 

już dzisiaj.

PRZESILENIE RZĄDOWE NA WĘGRZECH
Nowy premjer napotyka na dwie tru- Rządem; starania te hamują, natural-

dności zasadnicze, jeżeli nawet pozo- nie, pracę hr. Karolyi. Trudność dru
stawić na stronie ga — to machinacje t. zw. legitymistów,

opozycję bezwzględną zwolenników Ottona Habsburga; chcie-
socjalistów i lewicowych demokratów.

Trudność pierwsza—to starania Wę­
gierskiej Partji Jedności (węgierski BB.
W. R., ale bardziej samodzielny), by hr.
Bethlen nie usuwał się od kierowania

li by oni, ..korzystając z zamieszania'', 
wymóc i na regencie Horthy‘m, i na hr. 
Karolyi

wyraźniejsze,
niż uprzednio, deklaracje w sprawie 
powrotu na tron dynastji Habsburgów.

Z Rady G abinetow ej Francji
Paryż, 20.8. (ATE.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu francuskiej rady gabineto­
wej referował premjer Laval wyniki 
londyńskiej konferencji oraz zapocząt­
kowanych w międzyczasie rozmów fran 
cusko-niemieckich. Minister finansowy 
Flandin przedłożył radzie gabinetowej 
przebieg i wyniki pertraktacyj bazylej- 
skich. Poza tern przyjęto do wiadomo­
ści podpisanie przez prezydenta repu­
bliki nominacji Francois Ponceta na 
francuskiego ambasadora w Berlinie. 
Ustalono w dalszym ciągu skład fran­
cuskiej delegacji na najbliższą sesję ra­
dy Ligi Narodów. Składać się ona bę­
dzie z ministra Brianda, Flandina, oraz 
Rollina, Sam Laval przybędzie do Ge­
newy najwyżej na jeden lub 2 dni, choć 
i to jest jeszcze niepewne.

PROCES WALDEMARASA

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Ryga, 20.8. (ATE.). Według doniesień 
z Kowna przesłuchiwanie Waldemarasa 
przed sądem wojskowym obfitowało w 
momenty rewelacyjne. Pomimo upom­
nień ze strony przewodniczącego trybu­
nału — Waldemaras w dalszym ciągu 
usiłuje uwypuklić prowokacyjną rolę li­
tewskiej policji politycznej w sprawie 
zamachu na Rustejkisa. Waldemaras 
twierdzi między innemi. że po zamachu 
na Rustejkisa władze policyjne otoczy­
ły byłego dyktatora litewskiego agenta­
mi policji tajnej, którzy nie odstępowa­
li od Waldemarasa ani na krok. Prze­
wodniczący sądu w chwili, kiedy Wal­
demaras zaczyna mówić o organizacji 
żelaznego wilka — zabrania mu dalej 
zeznawać na ten temat. Waldemaras w 
tonie podnieconym oświadcza, że akt 
oskarżenia zaczyna się od słów: .,orga­
nizacja żelaznego wilka... on, Walde­
maras nie może ograniczyć swoich ze­
znań jedynie do „ogona" aktu oskarże­
nia, lecz musi mówić o wszystkiem. Po­
nieważ przewodniczący grozi pozbawię

niem głosu — obrona Waldemarasa po­
stawiła wniosek' o wciągnięcie do pro­
tokółu zakazu przewodniczącego zezna­
wać o organizacji , żelaznego wilka”. 
W końcu Waldemaras oświadczył, iż 
wbrew przepisom procesualnym nie był 
badany przez sędziego śledczego, lecz 
bezpośrednio postawiony przed sąd, co 
ma na celu jedynie wtrącenie go do 
więzienia. Przesłuchiwanie Waldemara­
sa f/rwa w dalszym ciągu.

Nowy p a rla m e n t b u łg a rsk i
Sofia, 20.8. (PAT). W dniu dzisiej­

szym odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszej nadzwyczajnej sesji nowej 
Izby posłów, która wyszła z czerwco­
wych wyborów powszechnych. Izba do­
konała wyboru prezydjum. Przewodni­
czącym Izby wybrany został Stefan Ste- 
fanoff, przemysłowiec i wpływowy czło 
nek partji demokratycznej.

PRZE6LAD PRASY
Polityka w szkolnictwie.

„Rzeczpospolita" omawia sprawę „na 
gradzania" i „karania" szkół przez na­
sze wyższe władze szkolne. Dawniej od­
różniano tylko dwie kategorje szkół: 
dobre lub zle, klerykalne lub świeckie, 
postępowe lub zachowawcze. Obecnie 
dzieli się szkoły na takie, których kie­
rownicy popierają obecny system rzą­
dzenia i na takie, których kierownicy 
mieli nieszczęście narazić się któremu 
kolwiek z obecnych „nowych panów".

„Rzeczpospolita" nie wykłada rzeczy 
na stół, ale pomiędzy wierszami można 
wyczytać, o co jej chodzi.

Czytamy pom. in. w artykule tym:
„W roku bież. w Okręgu Warszaws­

kim obniżono kategorje kilkunastu szko­
łom prywatnym, mającym często opinje 
zakładów wzorowych. Jednocześnie wia­
domo też ogółowi rodziców i wycho­
wawców, że wśród szkół średnich państ­
wowych, znajdują się i takie, których 
poziom wcale nie zasługuje na najwyż­
sza uznanie.

Niektóre ze szkół zdegradowanych— 
ukarane zostały „z powodu braku aktyw 
no ici w wychowaniu państwowem . Trze 
ba przyznać że społeczeństwo nasze nie 
rozumie i nie może zrozumieć o jaką to  
„aktywność" chodzi.

Co do nas, różruny się w przekona­
niach z tym i owym odłamem społeczeń­
stwa — a'e z wyjątkiem komunistów, 
żadnego stronnictwa nie ośmielimy się 
posądzać, iż jest przeciwpaństwowe, a 
tymbardziej nie będziemy pomawiali 
wychowawców o to, że pod względem 
„państwowem" nie rozumieją swych 
zadań".

Warto tu zaznaczyć, że w obozie roz­
dającym obecnie świadectwa prawomyśl 
ności państwowej mamy wielu takich, 
dla których P. P. S. jeszcze niedawno by 
ła... „socjal - patrjotyczna"... zanadto.

X. Y. Z.

Pracow nicy sam orządow i 
u p. V ice-M inistra K orsaka
W dn. 19 b. m. p. vice-minister Spr. 

Wewnętrznych, Władysław Korsak, 
przyjął delegację Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Miejskich Rz. P, w osobach WŁ Popie, 
lawskiego, R. Krukowskiego i Z. Dudy. 
Delegacja zgłosiła na ręce p. vice-mi- 
nistra obszernie uzasadniony memorjał, 
w którym dała wyraz silnemu rozgory­
czeniu, panującemu wśród pracowni­
ków miejskich w związku z przeprowa­
dzaną obniżką płac o 15% oraz w 
związku z zaobserwowaną tendencją do 
dalszego uszczuplania nabytych praw 
pracowniczych.

W odpowiedzi p. vice-min. oświad­
czył iż zbada dokładnie przedstawione 
fakty przekroczenia uprawnień przez 
poszczególne Urzędy Wojewódzkie i w 
miarę posiadanych uprawnień wpłynie 
na związki komunalne w kierunku za­
chowania nabytych praw pracowników 
miejskich oraz wypowiedział się prze­
ciwko zarówno zmniejszaniu dodatku 
komunalnego, jak i mechanicznym re­
dukcjom osobowym. W końcu p. vice- 
minister stwierdził, iż Ministerjum Spr. 
Wewnętrznych stoi na stanowisku, że 
15%-owa obniżka płac winna dotyczyć 
pracowników samorządowych.

CHOROBA ROBOTNIKA
NIE UPOWAŻNIA PRACODAW­
CĘ DO ROZWIĄZANIA UMOWY

Dyrekcja fabryki Budowy Parowo­
zów od dłuższego czasu zwalniała pra­
cowników po czterotygodniowym okre­
sie choroby bez wymówienia, nie płacąc 
również za urlop. Ostatnio został zwol­
niony robotnik Zegliński, zatrudniony 
od roku 1921. Skutkiem wypadku przy 
pracy w  r. 1930 ohorował on czas dłuż­
szy, poczem do pracy powrócił, a na­
stępnie kilkakrotnie w związku z wy­
padkiem chorował.

W roku b. po dwumiesięcznej cho­
robie Zeglińskiego fabryka zwolniła go, 
odmawiając zapłaty za czas, wypowie­
dzenia i wynagrodzenia z urlop.

Powództwo Zeglińskiego, w imieniu 
którego stawał adw. Józef Bloch, zo­
stało zasądzone przez Sąd Prany, a w 
dniu 18 sierpnia r. b. Sąd Okręgowy 
wyrok ten zatwierdził.

Sprawa ta ma doniosłe znaczenie 
dla ogółu robotniczego, gdyż ustalone 
zostało, że nieobecność robotnika skut­
kiem choroby dłuższej niż 4 tyg., nie 
upoważnia pracodawcy do rozwiązania 
umowy bez odszkodowania i że sąd 
władny jest ocenić, czy ze względu na 
okoliczności danego wypadku i dobre 
obyczaje, takie rozwiązanie umowy by­
ło usprawiedliwione.
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Tow . Stanisław
b. Peowiak, członek P.P.S, czł. Zarządu Spółdzielni „Elektryczność".

zmarł dnia 20 sierpnia 1931 r.. przeżywszy lat 30.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 4 pp, z kościoła św. Anny (po Bernardyński). 

W zmarłym tracim y serdecznego przyjaciela i towarzysza,

Zarząd  Związku  Pracow ników  Kom una ln ych  
i Ins ty ty tuc j i  Użyteczności  Publ icznej ,

Oddział Warszawa III, E lektrownia . Sekcja Inkasentów.

O R Z E C Z E N IE  SĄDU N A J W Y Ż S Z E G O
W  S P R A W IE  N A Z W ISK A  RO ZW Ó D EK

1

S ąd Najwyższy na posiedzeniu  p o łą ­
czonych kom pletów  pełnych  Izb Cy­
w ilnych rozstrzygnął zasadniczą sp ra ­
wę, czy po  w yroku, o rzekającym  roz­
wód, un iew ażnien ie m ałżeństw a lub se^ 
parację od łoża i sto łu  — była żona 
w raca do nazw iska pan ieńsk iego  i czy 
następuje to  z sam ego praw a, czy też 
musi być orzeczone p rzez  sąd.

R ozstrzygnięcie Sądu Najwyższego, 
posiadające w alor p raw a obow iązujące­
go, brzm i w  isto tnych punk tach  n a s tę ­
pująco:

1) W  raz ie  uniew ażnienia m ałżeństw a 
lub rozw odu „żonie w olno w rócić do 
nazw iska rodow ego". J e s t  to  w ięc p ra ­
wem, a nie obow iązkiem . P ow ró t do 
nazw iska rodow ego m oże nastąp ić 
p rzez  p roste  ośw iadczenie w obec w ła ­
dzy, p row adzącej w  miejscu zam ieszka­
nia rozw ódki ew idencję ruchu ludności. 
W  razie, gdyby rozw ódka by ła p rzed  
tem  m ałżeństw em  m ężatką (rozw ódką 
lub wdową), n ic  służy jej p raw o  do naz­

w iska poprzedniego  m ęża, lecz ty lko 
do nazw iska panieńskiego.

2) Mąż, k tó rego  żona uznana została  
za w inną lub działającą w  złej w ierze 
przy  orzekaniu  rozw odu lub un iew aż­
n ienia m ałżeństw a, m a p raw o  zabronić 
rozw iedzionej żonie używ ania swego 
nazw iska w  drodze zw ykłego pow ódz­
tw a. W  w ypadku zasądzenia pow ódz­
tw a, będzie m ógł spow odow ać o d eb ra­
nie żonie dokum entów , na zasadzie k tó ­
rych legitymuje się ona jego nazw i­
skiem.

3) W  raz ie  separacji od łoża i stołu, 
żona zaw sze pozostaje p rzy  nazw isku 
męża.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego w yw o­
ła ło  duże za in teresow an ie  w  kołach  
praw niczych. W  p rak ty ce  znajdzie ono 
n iew ątpliw ie duży oddźw ięk, pow odu­
jąc liczne ośw iadczenia rozw iedzionych 
żon do a k t s tanu  cywilnego, jak i p ro ­
cesy w ytoczone rozw iedzionym  żonom 
przez ich byłych m ężów  o odebran ie 
nazw iska.

Z SĄDÓW
SKAZANIE „GA ZETY  P O L S K IE J"

W sądzie grodzkim XI okręgu znalazło 
się wczoraj Lilka spraw prasowych w zwią­
zku z wiadomością, którą podał „Kurjer 
Poranny" a za nim „Express", „Gazeta 
Polska" i „Kurjer Warszawski", dotyczą­
cej rzekomego aresztowania dwuch urzęd­
ników Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
w związku z nadużyciami przy budowie,

któregoś z banków.
Sąd grod-ki rozpatrzył jedynie sprawę 

„Gazety Polskiej", którą za przedruk wy­
mienionej wiadomości skazano na 200 zł. 
grzywny. Sprawy innych pism z powodu 
niestawiennictwa świadków, zostały: odda­
lone. /. K.

Z A B Ó JS T W O  ZA NIEODW ZAJEM NIONĄ MIŁOŚĆ
Wasyl Syndega włościanin z okolic Stry­

ja ożenił się z miłości z kobietą młodą i 
urodziwą. Żyli początkowo dobrze, mieli 
dwoje dzieci. Jednakowoż na horyzoncie 
szczęścia małżeńskiego coraz to pojawiały 
się chmurki,... spowodowane niewypłaca- 
niem przez teściową obiecanego posagu.

Aliści gdy młodsze dziecko miało coś o- 
koło 6 tygodni Syndegowa wybrała się na 
wesele. Mąż iść nie chciał i położył się 
spać. Coś dobrze po północy Syndegowa 
wróciła do domu na chwilę aby nakarmić 
niemowlę. Chcąc wziąć dziecko wspięła się 
na przypiecek, gdzie spał mąż. Widząc żo­
nę Syndega, zapragnął nagle jej pieszczot, 
a gdy jego czułość spotkała się z oziębło­
ścią ze strony żony, wpadł w gniew.

Na nieszczęście pod ręką znalazł się za­
pomniany na przypiecku nóż. Syndega chwy 
cił go i w przystępie wściekłości poderżnął 
żonie gardło. Kobieta w kilka chwil potym 
ducha wyzionęła.

Sąd przysięgłych w Stryju  skazał Syndegą 
na karę śmierci.

Sąd Najwyższy jednakże przychylając się

do wywodów obrońcy adw. Okręta który 
stwierdził, te  nie postawiono przysięgłym 
zasadniczego pytania: czy było to morder­
stwo (a Syndegą skazano za morderstwo) 
czy też zabójstwo w afekcie, wyrok uchy­
lił, przekazując sprawę do ponownego roz­
patrzenia sądowi przysięgłych w Sl yju.

I K.

Skazanie aferzystów
W Y ŁUDZAJĄCYCH PIENIĄDZE 

OD BEZROBOTNYCH.

P rzed  sądem  okręgow ym  w  K atow i­
cach  s ta n ę li w czoraj dwaj znani a fe rzy ­
ści Józef Gojny i T eofil P ala , k tó rzy  
zało*żyli p rzed  n iedaw nym  czasem  fik ­
cyjne p rzed sięb io rs tw o  w yłudzając od 
zgłaszających się bezrobo tnych  celem  
uzyskan ia  posady  k ilk ad ziesią t tysięcy  
z ło tych  jak o  kaucję. Sąd po  p rze s łu ch a ­
niu św iadków  sk a za ł obu oskarżonych  
na k a rę  2 -letn iego  w ięz ien ia i p o zb a­
w ien ia p ra w  na okres 5-letni.

Z terenu straszliwej katastrofy kolejow ej w Styrji

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
W ODA W  CHINACH OPADA.

J a k  się zdaje w ylew  Jan g  - Tse-K ian- 
gu doszed ł już do  punk tu  ku lm inacyjne­
go, albowiem  poziom  w ody  w  rzece 
sp ad ł o sta tn io  o 5 cali, jest on w sze lako  
jeszcze o 53 s topy  pow yżej s ta n u  n o r­
m alnego.

POLA NEGRI ZACHOROWAŁA.
Słynna gw iazda ek ranu  P o la  Negri 

zacho row ała  n a  zapalen ie  ślepej kisżki 
i um ieszczona zos ta ła  w  szp italu . N a­
tychm iastow a operacja, zdaniem  le k a ­
rzy, nie zdaje się być w skazaną.

NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK.
W edług  doniesienia z N ow ego Jo rk u  

w y sta rto w a li dziś lo tn icy  am erykańscy  
P resto n  i Collingnon do Sudbury, skąd 
zam ierzają rozpocząć lo t n ad  A tlen ty - 
k :em. L otn icy  chcą w ylądow ać w  K o­
penhadze.

VENIZELOS W  RUMUNJI.
Do S inaja p rzy b y ł V enizelos, k tó rego  

w izy ta  p o trw a  do soboty . P rogram  w i­
zy ty  V enizelosa p rzew idu je w ym ianę 
poglądów  z członkam i rządu  rum uń­
skiego. W  sobo tę  V enizelos uda się  do 
K onstancy, sk ąd  okrętem  pojedzie do 
P ireus. K oła oficjalne oznajm iają iż w i­
zy ta  posiada c h a ra k te r  kurtuazyjny.

WALKI POMIĘDZY KOMUNISTAMI 
A HITLEROWCAMI W  NIEMCZECH.

Pom iędzy oddziałem  Stahlbelm ow - 
ców, pow racającym  z pogrzebu  jednego 
z członków  organizacji w  M oguncji, a 
g rupą kom unistów  w yw iązała się na 
przedm ieściu  B erlina w alk a  n a  kam ie­
nie i noże, podczas k tó re j ran iony  z o ­
s ta ł k ie row n ik  m iejscow ej o rganizacji 
hełm u stalow ego, rad c a  p ro k u ra tu ry  
państw ow ej dr. Wolff.

Do k rw aw ego  s ta rc ia  doszło  rów nież 
m iędzy h itlerow cam i i kom unistam i w  
m iejscow ości w estfa lsk ie j A nriichte. 
Dwóch h itlerow ców  odniosło  ciężkie 
rany. k ilku  innych lżejsze obrażenia . 
8 kom unistów  m usia ło  być opatrzonych  
p rzez  lek arza . In te rw en jo w ała  policja, 
używ ając b roni palnej, przyozem  jeden 
s ta rszy  po ste ru n k o w y  o trzym ał cios n o ­
żem w  głowę.

ZGON ZNANEGO PROF. SOWIEC­
KIEGO

W  pociągu, zm ierzającym  z L en in g ra ­
du do  M oskwy, zm arł nagle znany b a ­
dacz Azji prof. W ładim irsk i. B ył on  w y­
bitnym  członkiem  rosy jsk ie j akadem ji 
nauk  i odgryw ał w  rosyjskiem  życiu 
naukow em  znaczną ro lę.

ZA BEZWARTOŚCIOWE MARKI.
N iem cy zap łac iły  Belgji p ie rw szą  r a ­

tę  w  w ysokości 15-300.000 fr. za m arki, 
zo s taw io n e  tu  podczas w ojny p rzez  o- 
k u p an tó w  niem ieckich . J e s t  to  w ynik  
porozum ien ia  m iędzy delegacją belgij­
ską  i n iem iecką na konferencji londyń­
skiej.

Z LOTU „DO X“.
Do San H uan (Portorico) p rzyby ł z 

T rin idad  w o dnop ła tow iec  n iem iecki 
„DO X“, O lbrzym i ten  w odnop łatow iec 
leci z B razylji do  S tanów  Z jednoczo­
nych.

USZKODZONY SAMOLOT 
LINDBERGHA.

Do za to k i M uro ton  u d a ła  się  grupa 
inżynierów , celem  dokonan ia  n ap raw y  
sam olo tu  L indbergha, ho low anego przez 
p a ro w iec  japońsk i do w yspy  Shim ushi- 
r o .

GROMADNE ZATRUCIE MIĘSEM.
Na m anew rach  ko ło  B ev erlo  w  Belgji 

50 podoficerów  14-go pu łk u  arty lerji, 
p o  spożyciu  m ięsa, uległo  ciężkiem u z a ­
truciu.

Na zajęciu  dokonanem  z ae ro p lan u  
gony pociągu, k tó ry  ru n ą ł z nasypu.

w idać p o ro zrzu can e  poszczególne w a-

Zmiana kierunku linji 
autobusowej „B“

W  zw iązku z  p rzeb u d o w ą jezdni na 
ul, F oksal, od soboty , 22 b. m., n as tąp i 
ty tu łem  p ró b y  zm iana k ie ru n k u  linji 
au tobusow ej , B “. W ozy tej linji, idące 
od s tro n y  PI. K azim ierza W ielkiego, 
będą k ie ro w an e  ul. Chm ielną, S zp ita l­
ną, W a re c k ą  O rdynacką i T am ką, a 
idące w  drugim  k ie ru n k u  p rzez  O rdy­
nacką, N ow y-Św iat, Chm ielną, a dalej 
d o ty ch czaso w /m  szlakiem .

BURZA NAD KRAKOWEM
W czoraj w  godzinach popołudniow ych 

p rzesz ła  n ad  K rakow em  gw ałtow na bu ­
rza, po łączona z naw ałn icą i piorunam i. 
W  dom ach niżej położonych w oda z a ­
la ła  m ieszkan ia w  stfterynach. W  w ielu 
w y padkach  in terw en jow ała  s traż  p o ­
żarna. N ad to  w icher ze rw a ł w  w ielu 
dom ach z dachów  p o k ry cia  z b lachy  i 
papy, w sku tek  czego w oda za la ła  p o d ­
dasza i sufity. W  kilku  dom ach m usiano 
podstem plow ać sufity, aby  uchronić je 
od zaw alenia.

Wiadomości z całego kraju
TRAGICZNE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW  

W  TARNOPOLU
ZAMARCIE ŻYCIA GOSPODARCZEGO

M iasto  T arnopol, s to lica  w ielk iego  i 
bogatego  w ojew ództw a n ie  m a ani śla ­
du żadnego p rzem ysłu  — choćby d ro b ­
nego.

J e s t  to  jaskraw ym  dow odem  b raku  
jak ie jko lw iek  in icjatyw y lub tro sk liw o ­
ści w ładz d la życia gospodarczego  wo- 
góle, a  d la  in te resó w  k la sy  robo tn iczej 
w  szczególności.

Ruch budow lany i p race  drogow e by ­
ły do tychczas jedyną ostoją k lasy  r o ­
botniczej. P ra c a  w  ciągu kilku  m iesię­
cy m usia ła  w y sta rczy ć  dla tysięcy  ro ­
bo tn ików  m iasta  na całoroczne utrzy­
manie —  a z marnego zarobku m usiała  
każda ro d zin a  robo tn icza  odłożyć k ilka 
groszy n a  p rzeżycie  długiej zimy, w śród 
k tó re j u nas naw et w  norm alnych  w a ­
ru n k ach  gospodarczych panow ało  b ez­
w zględne bezrobocie .

A le od la t k ilku  ruch budow lany  za ­
m iera. tak , te  k la sa  ro b o tn icza  zu p e ł­
n ie w y czerp an a  i w y zu ta  z w szelkich, 
choćby najdrobniejszych oszczędności 
stan ę ła  w obec tego rocznego  bezw zglę­
dnego bezrobocia , pociąga jącego  za  so ­
bą nędzę i w idm o śm ierci głodow ej dla 
tysięcy  rodzin.

W  zw iązku  z tą  sy tuacją n a  rynku  
budow lanym  s ta n ę ły  dw ie cegielnie, je ­
dyne, a  dum ne re p re z e n ta n tk i naszego 
„przem ysłu  fabrycznego", gdyż m iały 
nadm ierne, nie w ysp rzedane  zap asy  z 
la t ubiegłych, co n a tu ra ln ie  p rzyczyn iło  
się też  do dalszego  pog łęb ien ia  b ez ro ­
bocia.

R ów nocześnie w  roku  bieżącym  w  
m ieście i pow iec ie  zam arły  zupełn ie 
rob o ty  drogowe.

T w ierdzenie , jakoby  w ystaw a regjo- 
n a ln a  m ia ła  zażegnać bezrobocie , n ie  
odpow iada p raw dzie . R zeczyw ista  rz e ­
czyw istość s tw ie rdza , że sum ując ro b o ­
ty  n a  p lacu  w ystaw ow ym , p ilne p race  
drogow e, w ykonane w  m ieście dla c e ­
lów  w ystaw ow ych, odśw ieżenia fasad  
dom ów  z tej sam ej p rzyczyny, —  p rzy  
w szystk ich  zw iązanych  z w ystaw ą p r a ­
cach  najw yżej około  100 robo tn ików  
m ogło znaleźć m arn ie  p ła tn ą  p rac ę  n a  
p rzeciąg  najw yżej 4-ch tygodni. A le w  
n as tęp s tw ie  tej w ystaw y sam orządy, a 
zw łaszcza gm ina m iasta  T arnopola, 
k tó re  m usiały  objąć część c iężaró w  —  
są  ta k  zadłużone, że w szelk ie ro b o ty  
gminne, n aw e t najp iln iejsze drogow e 
zupe łn ie  u sta ły , a n ie  m a najm niejszych 
w idoków , by gmina, w  tym  roku  m ogła 
p od jąć  jak ieś  roboty .

T ak  sam o n iem a żadnej ro b o ty  an i 
budow y publicznej z ram ien ia  R ządu. 
K lasa  ro b o tn icza  zn alazła  się w  p o ło ­
żen iu  beznadziejnem , w  obliczu k lęsk i 
głodow ej w  dosłow nem  znaczeniu ,

£ Zw iązki zaw odow e rep rez en tu jące  o- 
k o ło  8.500 robo tn ików  w szystk ich  z a ­
w odów , złoży ły  w ładzom  m em orjał, żą­
dający m. in. uruchom ienia robó t p u ­
blicznych oraz zw olnienia bezrobotnych 
od pod atk u  lokatorskiego.

ZLOT ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. 
W  BORYSŁAWIU

D nia 15 i 16 s ie rp n ia  b, r. u rządził 
O kręgow y K om ite t Org. M łodz. T.U.R. 
Zlot w  B orysław iu, w  ośrodku  p rz e ­
m ysłu  naftow ego, tam, gdzie w  k ró tk im  
czasie  uk ręcono  łeb hydrze  bebesow - 
skiej.

Ju ż  w  p rzed ed n iu  Zlotu nad jeżdżały  
oddziały  tu row e. B orysław  zaro ił się 
od  n ieb iesk ich  koszul, M łoda gw ardja 
p ro le ta r ja tu  opanow ała  ten  o środek  ro ­
botniczy.

W  p ierw szym  dniu Zlotu w czesnym  
rank iem  gw arno  by ło  w  Domu R obo t­
niczym . O ddzia ł za  oddziałem  p rzyby­
w ał. Przem yśl, kom ple tn ie  um unduro­
w any, duży oddzia ł um undurow anych 
tu row ców  z  Kałusza, Krosna, Sambora, 
Drohobycza, Lwowa i t. d. Dla z a p o ­
znan ia  uczestn ików  z rozw ojem  ruchu 
robo tn iczego  w  B orysław iu  w ygłosił 
p re lek c ję  se rd eczn ie  w itan y  tow . Mar­
kowski. O godz. 10 ra n o  ru szy ł z pod  
Domu R obotn iczego  pochód, p o p rz e ­
dzony kolarzam i ze Lw ow a i K rosna, 
o rk ie s trą  i sz tan d a ram i —  na zgrom a­
dzenie. P rz ed  zgrom adzeniem  n as tąp iło  
u roczyste  złożenie ra p o rtu  p rzez  tow . 
Haducha przedstaw ic ie low i K. C, Org. 
M łodzieży T, U. R. tow . A, Obarskie- 
mu, k tó ry  w  k ró tk ich  słow ach p rzyw i­
ta ł uczestn ików  Zlotu. N astępn ie  od­
było  się publiczne zgrom adzenie, k tó re  
zagaił im, P. P. S. w  B orysław iu  tow . 
Moszora. P rzem ów ien ia  w ygłosili ko le j­
n o  tow . tow. Obarski, M arkowski i Ha- 
duch- P o uchw alen iu  rezolucji i od e­
g ran iu  p rzez  o rk ie s trę  „Czerwonego"  
u form ow ał się  pochód, k tó ry  p rze sze d ł 
głów nem i ulicam i m iasta  do Dom u R o­
botniczego.

P o  ob iedzie — doskonale p rzy g o to ­
w anym  p rzez  to w arzy szk i bo rysław - 
skie — ruszy ł długi pochód  sp o rto w ­
ców  na bo isko  gdzie odbyły  się  za w o ­
dy sportow e. O dbyły się biegi, skoki w 
d a l rzu ty , g ra  w  sia tk ó w k ę  m iędzy 
TU R. B orysław  a TUR. w e Lw ow ie, o- 
raz m acze p iłk i nożnej m iędzy d ru ­
żynam i spo rtow em i TUR. P rzem yśl i 
TUR. D rohobycz, o raz TUR. B orysław  
i TJ[JR. Lwów.

W ieczorem  w  dużej sali Domu R o­
bo tn iczego  odbyła s ię

A kadem ja, .

na k tó re j p rzem aw iali ow acyjnie w itani 
tow . tow. M arkow ska i  O barski. W  czę­
ści arty stycznej w y stąp iła  o rk ie s tra  r o ­
bo tn icza , sek c ja  chóra lna  T U R -a bory- 
sław skiego , Org. M łodz. TUR, w e Lw o­
w ie z  deklam acjam i chóralnem i. A kade- 
mję zakończy ła  Org. M łodz. TU R , w  
Przem yślu  w ystaw ien iem  p iram id  o raz 
obrazu  sym bolicznego p. t .  „Łam anie 
k arab inów ". O sta tn i obraz zo s ta ł p rzez  
zgrom adzonych nag rodzony  burzliw em i 
ok laskam i,

W  drugim  dniu Zlotu odbyły  się  z a ­
w ody k o la rsk ie  n a  p rze s trzen i B ory­
sław  —  D rohobycz — B orysław , w  k tó ­
rych  zw ycięstw o odniósł tow . D reher 
(R. K, S. Lwów), w ycieczka do  kopalń  
o raz  popołudniu  w ycieczka do T rus- 
kaw ca. P rzed  zakończeniem  Zlotu 
p rzem ów ił im. O kręgow ego K om itetu  
tow . F rim er, dzięku jąc tow arzyszom  
borysław skim  za  zorganizow anie Zlo­
tu, o raz w zyw ając m łodzież do dalszej 
w ytrw ałej, p rac y  d la Socjalizm u. W  k o ń ­
cu ro z d a ł tow . T u n k w alte r im. kom isji 
z lo tow ej nagrody. N agrody uzyskały  — 
Org, M łodz. TUR. w  K ałuszu  za w zo­
row e zachow anie się. Org. M łodz. TUR. 
w  P rzem yślu  za  sp raw ność i w y sta w ie ­
nie obrazu  sym bolicznego oraz Org. Mł. 
TU R , w e Lw ow ie za w ykonan ie chó­
ra lnych  deklam acji.

Z lot borysław ski, n a  k tó ry  przybyli 
T urow cy z całej W schodniej M ałopol­
sk i — oszczędzając b ard zo  częs to  o- 
s ta tn ie g o  grosza z nędznej p ła cy  — w y­
k az a ł w zrost organizacji m łodzieży  i 
p rac ę  w  każdej dziedzinie.

K O N FER EN C JA  O K RĘGOW A.

W  drugim  dniu Zlotu, odbyła s.ę 
K onferencja O kręgow a Org, M łodz. T, 
U. R. W schodniej M ałopolski. R e p re ­
zen tow anych  by ło  10 organizacji p rzez  
32 delegatów . R e fe ra ty  w ygłosili tow- 
tow . M arkow ska , H aduch i F rim er. W 
dyskusjach p rzem aw iali w szyscy d e le ­
gaci o raz  p rzed staw ic ie l K. C. tow . O- 
barsk i. U chw alono p row adzić  w ytężo­
ną akcję w  obronie o raw  m łodzieży  ro ­
botniczej.

ŚMIERĆ GŁODOWA BEZROBOT­
NEGO.

W e w si! W ęgłow ice pod C zęstochow ą, 
m ieszkał w raz  z żoną i drobnem i dzieć­
mi bezrobo tny  Józef Rubik. N a tle  n ę ­
dzy dochodziło  często  do n iepo rozu ­
m ień pom iędzy m ałżonkam i i w reszcie 
p rze d  kilku  tygodniam i bezrobo tny  o- 
puścił dom rodziców  żony, udając się 
p ieszo  do Częstochow y. O dtąd  wszelki 
ślad  po nieszczęśliw ym  zaginął. D opie­
ro  w  dniu 19 bm, znaleziono  w  C zęsto­
chow ie w  stodole p rzy  ulicy B arbary  63 
tru p a  n ieznanego m ężczyzny, k tó ry  po ­
siadał p rzy  sobie dokum ent na nazw i­
sko  H eleny R ubikow ej. P o  skonfron to ­
w aniu zw łok z R ubikow ą, ustalono, :ż 
je s tto  jej mąż, k tó ry  zm arł najw idocz­
niej z w ycieńczenia.

U RA TO W A N Y  SZYB NAFTOW Y.

Z B orysław ia donoszą: D nia 17 bm. n a  
te re n ie  kopaln i nafty  „C olum bja" w y­
buchł pożar, k tó ry  zniszczył ko tłow nię 
i in. u rządzenia kopalni. Szyb dzięki • -  
nergicznej akcji ratunkow ej ocalał.

O JC IE C  ZA M ORDOW AŁ SYNA.
Do poste runku  policji w e w si Łęczno 

w  pow. p iotrkow skim  zgłosił się m iesz­
kaniec tej wsi Alfons B anam or z za­
k rw aw ioną ręk ą  i ośw iadczył, że p rz e ­
jeżdżając w raz z synem przez gęsty las, 
zosta ł napadn ię ty  p rzez  kilku  bandy­
tów, k tó rzy  zastrzelili jego syna L eopol­
da. P o  przeprow adzonem  dochodspniu 
okazało  się, że syna zam ordow ał sam 
B anam or. Pow odem  zabójstw a były  n ie­

porozum ienia na tle  m ajątkow em .
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Z  Ż Y C IA  P A R U !
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYW \  W. O. K. R. P. P. S. po­

d a je  do wiadomości Komitetom Dzielnico­
wym i ogółowi towarzyszy, te  pow stało Ko­
ło  P. S. pracujących w przem yśle drzew ­
nym, oraz koło P . P . S. szewców. Towarzy­
sze pracujący w tej gałęzi zechcą się zare­
jestrow ać w sek retariacie  W. G. K. R. D łu­
ga 19.

Jednocześnie wzywa się komitety dziel­
nicowe, by przysłały spis towarzyszy p ra ­
cujących w przem yśle drzewnym  i w rze­
miośle szew ck'n.

SOBOTA, 22-go sierpnia.
PPOSIEDZENIE ZARZĄDU KOŁA PPS. 

Państw. W ytw. A paratów  Telef. i Telegr. 
odbędzie się o godz. 14 w lokalu Targo­
wa 44.

NIEDZIELA, 23-go sierpnia.
KOŁO BUDOWLANYCH PPS. Zebranie 

d -iś  o godz. 9,30 rano (Długa 19), Na po­
rządku dziennym sprawy polityczne i z a ­
wodowe.

Zebranie w łókniarzy odbędzie się w  nie- 
dzielę o godz. 10 rano (Dzielna 95). O przy­
bycie proszeni są również pończosznicy. O- 
mawiane będą sprawy obniżki p łac w W ar­
szaw ie i strajku w Łodzi. Ze względu na 
wagę spraw  prosimy o masowe przybycie,

Ruch kult.-oświatowy
SEKRETA RJA T R. T. S. S. przyjmuje in ­

teresantów  codziennie od 5 do 7 w lokalu 
własnym, ul. Leszno 53, jak również i zapi. 
sy na kolonje letnie.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 33). 
Ogólne zebranie członków K oła odbędzie 
się w sobotę, dnia 22.8 b. r. o godz, 7 wiecz. 
Na porządku dziennym sprawy organizacyj­
ne, oraz re fe ra t tow. Szymkowsikiego na. te ­
m at: „Zadania naszej organizacji w chwili
obecnej".

KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 53). 
Zcbranio sekcji sam okształceniow ej odbę­
dzie się w  poniedziałek, dnia 24.8 b. r. o 
godz, 8 wiecz. z referatem  tow . Dąbrow­
skiego o „Społeczeństw ie socjalistycznem '1.

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie p racy
PIELĘGNIARZ z 11.letnią p rak tyką  po . 

izukuje jakiegokolwiek zajęcia. A dres: P ię . 
kna 19 m. 10 w godzinach popołudniowych.

SZYJĘ PO DOMACH TANIO: REPERU. 
JĘ , PRZERABIAM BLUZKI, SZLAFROKI 
i t. d. Mogę być do większego dziecka. A . 
dres: Żelazna 41 m. 9.

SZUKAM ZAJĘCIA GOSPODYNI LUB 
KUCHARKI: może być na wyjazd. Adres: 
Kopińska 1 (Ochota) u P iotra Karpińskiego.

NAUCZYCIELKA poszukuje pracy, na i.
chętniej w przedszkolu, albo wychowawczą
w bursie. Poważne referencje. Łaskaw e zgłu­
szenia do Administracji „Robotnika11 p )d 
„Pracow ita".

MECHANIK poszukuje jakiejkolwiek p o . 
sady. Zna języki: francuski, niemiecki, cze­
ski, włoski, hiszpański, flamandzki, arabski. 
Zgłoszenia do Redakcji dla S. Karpyty.

TAPICER, b. czeladnik pierwszorzędnych 
firm poszukuje pracy. T atrzańska 3, Komo. 
rek.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
A dres Niska 60 m. 83, Stanisław a Bronczew 
ska.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
Adres: Smocza 49 m. 23. Stanisław a Śpie­
wak. Dobre rekom endacje,

K O BIETA  z dziesięcio letn im  dziec­
k iem  poszukuje jak ie jko lw iek  pracy , 
służącej, p raczk i, lub coś podobnego. 
W iadom ość M arszałkow ska 77, m. 6, 
te l. 862-41.

SZUKAM jakiegokolwiek zajęcia; mam 
la t 24; skończyłem  8 klas gimnazjum. W ło­
dzimierz Hawryluk. Stryj, Drohobycka 48 
I piętro.

STUDENTKA MŁODA znajomość pisa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

POSZUKUJĘ JA K IEJK O LW IEK  PR A ­
CY, najchętniej d o  ekspedycji w cukierni. 
Poeiadam długoletnie świadeotwa 1 referen 
cie. Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44- Od godz. 5 do  7 wiecz.

MALARZ s -  DEKORATOR jest p r o g e ­
ny o przybycie do Administracji „R o b eM . 
ka", celem odebrania oferty.

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

SKARŻYŃSKA M A RJA, zredukowana z 
przędzalni w Częstochowie, poszukuje ja ­
kiejkolwiek pracy, Adree: Wołomin, ulica 
Graniczna 23.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletniej p rak tyk i fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

KRONIKA STOŁECZNA!™*™ I™™*
„OSZCZĘDNOŚCI" M AGISTRACKIE W 
SZPITALACH.

Z uwagi na spadek cen niektórych pro­
duktów spożywczych, zarząd wydziału o- 
pieki społecznej i szpitalnictwa m agistratu 
zdecydował obniżyć koszty te o 10 groszy 
dziennie na osobę. Da to  do końca roku 
budżetowego oszczędność w wysokości 126 
tys'ęcy zł.

MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI 
STOSOW ANEJ W  WARSZAWIE.

Od la t czterdziestu, prowadzi dzienną 
szkołę zawodową zdobnictwa i wieczorowe 
kursy dokształcające — rysunkowe dla te r­
m inatorów  wszystkich rzemiosł artystycz­
nych.

W  dniu 23 sierpnia o tw artą  zostanie w y­

staw a prąc uczniów wymienionych uczelni 
celem zaznajomienia publiczności z wynika­
mi dokształcania rzem ieślników młodego 
pókolenia. W stęp bezpłatny.

Zapisy' młodzieży na rok szkolny 1931-32 
uskutecznia K ancelarja Muzeum (Chmielna 
52) codziennie od godz, 9 rano, do  8 wiecz.

Egzaminy w stępne z rysurtków odbędą się 
przed rozpoczęciem wykładów, w pierw ­
szych dniach września.

ZAMIANA LAMP ŁUKOWYCH NA 
ŻAROWE.

W celu ujednostajnienia i wzmocnienia 
oświetlenia ulic, w r. z. rozpoczęto zam ia­
nę lamp łukowych na żarowe, które są b a r­
dziej ekonomiczne i łatw iejsze w obsłudze.

ARESZTOWANIE SPRAWCY TRAGICZNEJ 
ŚMIERCI MAŁZONKOW

K om endant poste runku  policyjnego 
na Okęciu, p row adząc dochodzenie w 
spraw ie tragicznej śm ierci 38-letniego 
Józefa i 35-letniej Zofji m ałż. S to la r­
skich ustalił, że w ypadek przecięcia 
p rzew odnika e lek trycznego  (co rów nież 
w ykazała  ek sp erty za  fachowców) spo­
w odow any by ł p rzez  w ystrza ł rew ol­
w erow y. S praw cą s trza łów  okazał się 
Idei Socha, w łaściciel domu, ow ocarni i 
zak ładu  fryzjerskiego na O kęciu. N adto 
S. znany jest policji jako p aser —  no to ­
w any  za p rzestępstw a. O statn io  by ł a- 
resztow any, a następn ie  zw olniony za 
kaucją w sp raw ie  k radzieży  herb a ty

w artości 30.000 zł. —  z hurtow ego sk ła ­
du przy  ul. H ipotecznej. B ezpośrednio  
po  w ypadku w  ub. niedzielę, Socha 
zb ieg ł z O kęcia i u k ry ł się. D opiero  
w czoraj sam zgłosił się dobrow olnie r.a 
poste runek  w O kęciu. Tam został a re ­
sztow any i p rzekazany  do dyspozycji 
w ładz sądowych. Zaznaczyć należy, ie  
Socha podczas napadu, był w  tow arzy ­
stw ie znanego kasiarza , A ndrzeja K o­
walskiego, p rzed term inow o zw olnione­
go 7. w ięzienia. W  ostatn ich  czasach K. 
sta le  p rzebyw ał z S., przyczem  sta n o ­
wili oni n iebezpieczną szajkę zak łócają­
cą spokój m ieszkańcom  Okęcia,

PASIERB WYRZUCIŁ MACOCHĘ PRZEZ OKNO
Na O kęciu, naprzeciw ko zabudow ań 

,p o lsk ie  Z akłady  Skody" m ieści się 
dom, należący  do 45-letniej A nny So- 
bierajow ej, zam ieszkującej w raz z p a ­
sierbam i. Pom iędzy nimi w ynikały  czę­
ste  nieporozum ienia na tle skąpstw a 
m acochy, k tó ra  w  szczególności doku­
czała pasierbow i 24-letniem u S tan is ła ­
wowi, W czoraj pas ie rb  zażądał od m a­
cochy śniadania, k tó rego  mu odm ów iła. 
Rozgoryczony Sobieraj w szczą ł sp rze­
czkę, w  czasie k tó rej schw ycił m acochę

w pół, p rzerzucił p rzez okno I p ię tra  
na podw órze. W  czasie w yrzucania m a­
cocha poran iła  się odłam kam i szyb w 
k la tk ę  p iersiow ą, ręce  i nogi. O fiarę nie- 
porozum ień rodzinnych przen iesiono  do 
pobliskiego am bulatorjum  w  fabryce 
„Skody11 skąd  w ezw ano pogotow ie p ry ­
w atne. L ekarz  po  nałożeniu opatrunku , 
przew iózł S obierajow ą w  stan ie  cięż­
kim do szp ita la  Dz. Jezus. W yrodnego 
pas ierb a  aresztow ano.

WYPADKI SAMOCHODOWE I TRAMWAJOWE
NIEZWYKŁY WYPADEK SAMOCHODO- 
WY.

Na szosie, między Radzyminem a  Wyeako 
wem, nocy ub. około godz. 5 jechał sam o­
chód półciężarowy m arki „Chevrolet" —  w 
stronę M ińska - Mazowieckiego. W  pewnej 
chwili, wskutek nieumiejętnego kierowania 
na mokrej szosie, samochód a tracił równo­
wagę, odbił się o  przydrożne drzewo, prze­
jechał rów  i upadł prawym bokiem na pole. 
Z jadących 2-ch pasażerów, oraz kierowcy, 
nikt na  ezczęście szwanku nie odniósł. Przy 
pomocy kierowców i pasażerów przejeżdża­
jących samochodów, przewrócone auto  po­

stawiono, poczem ruszyło w dalszą drogę. 
WYPADEK TRAMW AJOW Y.

Przy „biegu ul. Chmielnej i Nowego Świa­
ta dostał się pod tramwaj 32-letni Seweryn 
żaw adzki (Brukowa 20). Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie głowy i twarzy i 
przewiózł poszwankowanego do domu. 
ZDERZENIE SAMOCHODÓW.

Przy zbiegu ul. Koszykowej i Mokotows­
kiej nastąpiło  zderzenie eamochodów. Ja d ą ­
ca w jednem z au t 46-letnia Zofja Degen - 
H usarska (W łocławek), doznała potłucze­
nia głowy i wstrząśnienia mózgu, oo stw ier­
dzi! lekarz w am bulatorjum  Pogotowia.

MORSKIE OKO
TO. CO LUBI WARSZAWA

W arszawa lubi się śmiać to też w ybiera­
jąc taki ty tu ł d la  przeglądu najlepszych nu­
merów z całego sezonu dyrekcja postąpiła 
b. słusznie. W ybrano zresztą specjalnie nu ­
mery nie ty lko  najlepsze ale i najweselsze 
ponieważ chodziło o to, by ludziom, którzy 
w dzisiejszych czasach m ają aż  nadto  po­
wodów do zgryzot dać chwilę zapom nie­
nia i daw kę dobrego śmiechu...

Śmiejemy się tedy, patrząc na  gościnne 
występy „Morskiego Oka z prowincji", słu­
chając kapitalnych monologów W yrwicza  
(ucieczka ze Lwowa doprowadzić może do 
śmiechu nawet melanchclika) podziwiając 
taniec wesołego w ielbłąda i oklaskując b. 
dowcipnie prow adzoną przez Bodo i Rolan­
da conferencierkę,

Program  urozmaicono dobrze wybramemi 
produkcjam i tanecznemi duo Ney,

Całość jest żywa, wesoła pełna tem pera­
mentu. nic więc dziwnego, te  w oczekiwaniu 
nowych sensacji jakie przyniesie nowy se­
zon, publiczność chętnie śpieszy do „Mor­
skiego Oka". I. K.

A tla n tic— M arokańskie noce
Tym razem  Marocco się nie udało, jak to 

często bywa gdy się im ituje jakiś wielki 
film, który się cieszył rekordowym powo­
dzeniem. „Noce M arokańskie" zresztą słabo 
przypom inają „Marocco", gjyż odznaczarą 
e \  Sztucznością zarówno pomysłów -ak i ak ­
cji Całość blada, bez charakteru wcale nie 
wa, ta og lądana . Ukazanie się ;c. i  o filmu r.a 
ekranie tak  starannie prow a lżonego kina 
można przypisywać jedynie brakowi do ­
brych filmów na rynku.... i ogórkcwen-c se­
zonowi kinowemu... który na  szczęście się 
kończy. lka .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Stylow y— Milczący w róg
Film ten powiększa liczbę dobrych fi'mów 

etnograficznych gdyż daje  bardzo ciekawy 
obraz życia jednego z plemion iad jan  am e­
rykańskich. Trudno go zresztą oceniać na­
wet inaczej jak reportaż filmowy, czy też 
film pouczający. Fabuła powieściowa ’est 
tak  niezmiernie nikła i naiwna, że trudno 
się nią przejąć lub nawet głębiej zaintereso­
wać. Jeśli jednak chodzi o stronę „poucza­
jącą" obraz posiada bezsprzecznie dużą 
wartość. Szereg scen z po'owania, bardzo 
interesujące podpatrzone obrazki z życia 
zwierząt, zabawne lub tragiczne postacie in- 
djan, nie fabrykowanych w a te lier ale cał­
kiem oryginalnych, i przepiękne widoki, fo­
tografowane z niebywałym odczuciem pięk­
na  przyrody — oto cechy d la  których w ar­
to ten  film zobaczyć.

N adaje się on bardzo zwłaszcza dla m ło­
dzieży w wieku szkolnym, rozczytanej w 
powieściach „o indjanach". Jka.

STAN POGODY
ZACHMURZENIE MALEJĄCE.

Prawdopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Polesie, Wileńskie, Podole: po p rzejś­
ciu burz ■ przelotnych deszczów zachm urze­
nie m alejące. Tem peratura od  20® do 
+  22°. N ajpierw  umiarkowane w iatry po ­
łudniowe, potem zachodnie lub południowo- 
zachodnie. Pozostałe dzielnice: najpierw
dość pogodnie, rankiem chmurno lub mgli­
sto, w ciągu dnia wzrost rozpogodzenia.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDy
W aluty: Doi. St, Zjedn. 8.95.
D ewizy: Gdańsk 1733.3, Ho’an d ja  360.15, 

Londyn 43.39, Nowy Jo rk  8.925, Nowy Jo rk  
(kabel) 8.929, Paryż 35.01, P raga 26.45, 
Szw ajcarja 173.80, Włochy 46,71, W iedeń 
125.50.

Obroty dewizami średnie, tendencja dla 
dewiz mocniejsza, d la  dolarów  nieco słab­
sza. D olar w obrotach pryw atnych 8.95.

Dzlt u teatrcch miejskich
N a r o d o w y

o g. 8 „Jastrząb11
L e t n i

o g. 8 „Śledztwo"

T E A T R  A T E N E U M  z y sk a ł w  św ieżo  
w y s ta w io n e j sz tu c e  w ie lk i su k c e s  a r ty ­
sty czn y . „ C z ło w iek  z t e k ą 11 A l. F a jk i w  
w y k o n a n iu  g ośc inn ie  w y s tę p u ją c e g o  z e ­
sp o łu  d ra m a ty c z n e g o  p o d  d y r. K. A d ­
w e n to w ic z a  s p o tk a ł  s ię  z en fu z ja s ty c z -  
nem  p rzy jęc iem  k ry ty k i i z a p e łn ia ją c e j 
co d z ie n n ie  w id o w n ię  p u b liczn o śc i. N is ­
k ie  c e n y  b ile tó w  o d  I z ł. do  5 zł. u m o ­
ż liw ia ją  w sz y s tk im  u jrz e n ie  te j n ie z w y ­
k le  c ie k a w e j sz tu k i. N a  p ią te k  i so b o tę  
w sz y s tk ie  b i le ty  sp rz e d a n e .

TEATR NARODOWY. Dziś f codziennie 
sztuka Fr. Croisseta „Jastrząb” w obsadzie 
Junoszy - Stępow&kiego, Majdrowiczówny, 
Broniszówny, Chmielińskiego. Łuszczew­
skiego, Janusza i innych.

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa­
cyjna sztuka Alsberga I Heesego w tłum a­
czeniu Jacka  Frulir.ga p. Ł „Śledztwo". Ro­
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński.

NAJBLIŻSZE PREM JERY W TEA ­
TRACH NARODOWYM I LETNIM. W tea ­
trach Narodowym i Letnim odbyw ają się 
od szeregu dni pełne próby sztuk, które bę­
dą najbliżsizemi prem jeram i w tych te a ­
trach. W  T eatrze Narodowym pod kierun­
kiem reżyserskim  p. W ęgrzyna głośna ko- 
m edja M archanda p, t.: „Logika pana Bal­
tazara". Obsadę tej nowości, k tó ra  się cie­
szy wielkiem powodzeniem w teatrach p a ­
ryskich, stanowią pp. Junosza - Stępowski, 
Fertner, W ęgrzyn, Gromnicka, Lenerówna, 
Gawlikowski, Szymański, Myszkiewicz i 
inni.

W  T eatrze Letnim pod k ierunkom  reżyser 
skim p. Janusza kom edja Z. Maryuowskie- 
go „Rozwód" z udziałem  pp. Gorczyńskiej, 
Janusza, Hnydzińskiego i Różyckiego oraz 
pod kierunkiem p. Radulskiego głośny d ra ­
mat Lengley* p t.: „Tajfun".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko­
m edja Fr. de  Croissetta p. t. „Kino i mt- 
lo i i"  z udziałem  Romanówny, Łubieńskiej, 
Daczyńskiego i Grabowskiego na czele ca­
łego zespołu.

TEATR MAŁY. Dziś I ju tro  w ypełnia­
jąca tea tr co wieczór do ostatniego miejsca 
przem iła kom edja am erykańska „Roxy", 
świetnie grana o rzez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie me­
lodyjna operetka L ehara „Carewicz11 według 
G abrjeli Zapolskiej, z udziałem  całego ze­
społu z W awr-kowiczem, Szczawińskim J 
Redo na czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś 1 co­
dziennie rew ja przebojów „To co lubi W ar­
szawa" z gościnnemi występami Leona W yr 
wicza oraz Zuzanny K arin i Gustawa Chor- 
ja,na.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś I co . 
dziennie rewja p. t. „Prawie darm o". Rew|a 
stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no­
wych. Ceny miejsc nietylko nie zostały pod­
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z p o ­
trzebą chwilt, dyrekcja obniżyła le znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszałkow­
ska 114). Codziennie doskonała rew ja „W y­
ścigi ministrów" z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem  Haliny R apackie!

TEATR „MAŁA KOMETA" (Chłodna 49). 
Dziś i codziennie o godz. 8,15 „Buenos Ai­
res". sztuka w 3 aktach z życia handlarzy 
żywym towarem.

MIGNON: „W szystko ma swój koniec" w 
14 obrazach.

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry F ilhar­
monii pod dyrekcją A dam a Dołiyckiego.

" co U S ŁYS ZY M Y ^
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

SOBOTA.
11.40 — 1135 Przegląd Prasy. 11,58 — 

12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 12.10 
O dczytanie programu. 12.10 — 13.10 Mu­
zyka z płyt. 13,10 —- 13.20 Komunikat. 14.40 
— 14.50 W iadomości Tow. K ooperatyst. 
14.50 —■ 15.10 Komunikat gospodarczy.
15.25 —  15.45 „Przegląd wydawnictw p e r­
iodycznych". 15.45 —- 16.00 Komunikat spor. 
towy. 16.00 — 16.30 Słuchowisko dla dzieci 
młodszych. 16,30 — 16.50 K oncert dila m ło­
dzieży w  wyk. orkiestry P. R. Po koncercie 
Komunikat Centr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków . 16.50 — 17.10 Odczyt p t. „Zwie­
dzajcie pobojowiska z r, 1831". 17.10 — 
17.35 P ły ty  gramofonowe. 17.35 — 18.00 Od­
czyt pod tyt, „Stulecie zapałki". 18.00 — 
19.00 Godzina młodych talentów  muzycz­
nych. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 —
19.25 Komunikat Tow, Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce. 19.25 — 19.40 P łyty  gramo­
fonowe. 19.40 — 19.55 W iadomości bieżące 
rolnicze. 19,55 — 20.00 Komunikat, 20.00 — 
20.10 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.10 — 
20.15 Komunikat sportow y. 20.15 — 22.00 
K oncert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 
W  przerw ie repertuar Warez. Teatrów  
Miejskich. 22.00 —  22.15 W rubryce „Na 
widnokręgu", 22.15 — 22.20 D odatek  do

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Rapsodia rum uńska1 

i „Zdrój miłości".
ATLANTIC: „Krew na pustyni"
APOLLO: „Za grzechy brata", 
COLOSSEUM: „W ygnańcy".

. W  M ałej sali: „Alraune".
CASINO: „Król nocnych klubów". 
CRISTAL: „W tajemniczym wąwozie". 
CAPITOL: „Król Konga".
CZARY: , Król Paryża".
FORUM: „Życiowe rozbitki". 
FILHARM ONJA: „Spór o  sierżanta Gri- 

szę“.
HOLLYWOOD: „Nibelungi”.
HELJOS: „Student ze Stokholmu",
HEL: „Tancerka Orchidea",
KO M ETA : „Dusze czarnych”
LUX: „Dziewica z Kairu".
M EW A : ,Na falch życia" i „N iebez­

p ieczny w iek  m ężczyzny",
M A JESTIC: „A fryka mówi".
M IEJSKI: „Z Byrdem do Bieguna" i „Mi­

łość",
PANI: .Miasto miłości" i „Serce lotni­

ka".
PAN: „Rycerz miłostek" i „U cieczka ed 

szczęścia11. :—
PALACE. ,C. i K. Feldm arszałek". 
RIVIERA: „Anioł pod szm inką11.
ROXY: „Czarna gwardja".
SPLENDID: „Złodziej miłości", 
STYLOWY: „Milczący wróg".
SOKÓŁ: „Na froncie nic nowego". 
TRIANON: „M ałżeństwa, k tóre się roz­

chodzą".
TON: „Gdy miłość się budzi".
TOMBOLA: „M ałżeństwo bez ślubu”. 
TĘCZA: „Ulica potępionych dusz".

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 5. 10.15

„ K R E W  NA P U S T Y N I ”
osnuty na tle noweli WERNOWA

„NOCE MAROKAŃSKIE”
przepiękny, wzruszający dramat. — W roi. gt
JACK HOLT, DOROTHY SEBASTJAN, 

RALPH GRAVES
N a d p r o g r a m :  Dodatki dźwiękowe.

MIEJSKID źw iękow y- 
K in o te a tr

D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.—.

WIELKI PODW ÓJNY PROGRAM

1) Z BYRDEM DO BIEGUNA
2) MIŁOŚĆ

Z E lżb ie tą  B erg n e r
N A D P R O G R A M

COLOSSEUM S£ź. S i:
OTWARCIE SEZ0NM JESIENNEGO

„ W Y G N A Ń C Y "  585
d r a m a t  m i ło ś c i ,  In t ry g ,  p o d s t ę p u  

i g ł ę b o k i e g o  p a t r j o t y z m u
W ROLACH REWOLUCJONISTÓW:

ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ: 
Śliczna  LA JANA

MAŁA SA LA : „ A L R A U N  E “  
W roi. głów. BRYGIDA HELM I IWAN PETR0WICZ

>•
mniAstir” n o w y -A w ia t  43  
i l A C A j v  O I a L  p o c z .  o  g o d z .  4

Wytw. : „Colombia Piet. Corp.*1

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30, w  niedzielę i święta 3.30 

Dziś i dni następnych 
OLGA CZECHOWA

w najpotężniejszym filmie

„KOBIETA W PŁOMIENIACH"
NA SCENIE:

„WYKAPANY PAPA”
z udziałem całego zespołu pod kier. 

Stanisława Wolińskiego.

Prasowego Dziennika Radjowego. 22,20 ——
22.25 Komunikaty: Meteorologiczny. 22.25 
— 22,30 Odczytanie program u na dzień na­
stępny. 22.30 — 23.00 K oncert ze Lwowa 
poświęcony Chopinowi. 23.00 — 24.00 Mu­
zyka taneczna z „Polonji".

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

P l a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

wduletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2. tel. 8-52-93.

ŚLUBNE KARE-
TU konne, samocho- 
I < dowe na godziny 
oraz pojazdy na po­
grzeby, spacery. — Le­
szno 24. Telefon 76572.

806
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ncfrn<7 ru v  PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszen iem  m iesięczn ie zł. 5 .40, b ez od noszen ia  zŁ 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
ŁUT U otim tN i Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w  tek ście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i n adesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobne za  w yraz gr. 

raazukiwame i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia  tabelaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o  50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń  w  tek ście 5 -szp a ltow y, układ zw yczajnych  —•
10-szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja n ie odpow iada.

R ed a k to r  o d p ow ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. "  W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . S .

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.

Rzeczy ciekawe i aktualne
NAJDŁUŻEJ TRWAJĄCY PRZY WŁADZY RZĄD 

DYKTATORSKI RUNĄŁ
DYKTATURA DOPROWADZIŁA WĘGRY DO BANKRUCTWA

HR BETHLEN.

Z depesz już w iadom o, że najdłużej, 
bo od 11 la t trw ający  p rzy  w ładzy, p re- 
mjer w ęgierski hr. Bethlen — runął. Hr. 
Bethlen był faktycznym  dyk ta to rem  
W ęgier. R ządził on krajem  jako mąż 
zaufania arystokracji, k tó ra  w pow ojen­
nych W ęgrzech jest takąsam ą potęgę, 
jaką była p rzed  wojną. W ęgry  są bo­
wiem jedynym w E uropie krajem, w  
którym nie było  nawet cienia reformy 
rolnej, tak , że w ielcy  w łaściciele —  
przew ażnie kąiążęta , hrab iow ie i K o­
ściół —  pozostali najwpływow szym , bo 
najbogatszym  czynnikiem  w  kraju.

Za rządów  Bethlena u topiono k ra j w  
m orzu krw i i łez po  upadku Beli Kuna; 
za jego rządów  dokonano tysięcy m or­
derstw  —  m iędzy innemi na red ak to ­
rach  socjalistycznej ,,Nepszavy“.

U padek  B eth lena jest następstwem  
bankructwa finansowego. Kraj 8-miljo- 
now y w ydaw ał — potajem nie— na w oj­
sko i policję w ięcej niż 20-niiljonowe 
W ęgry  p rzed  wojną. Je d n a  cyfra oświe­
tli tę  gospodarkę: przed wojną policja 
kosztow ała około 10 miljonów pengo,

HR. KAROLYJ.

j dziś 41 miljonów! B ethlen, k tóry  udare- 
I m niał w szelkie zabiegi o jakąko lw iek  

dem okratyczną reform ę w yborczą był 
św ietnym  m acherem  wyborczym , za­
w sze um iał zdobyw ać w iększość, k tó ra  
s ta ła  za nim w iernie, gdyż jemu za ­
w dzięczała swój byt.

O becnie ta  św ietność się urw ała. 
Deficyt budżetowy wynosi 150 miljonów  
pengo i w szelkie środki ra tu n k o w e o- 
kazały  się bezskuteczne. W  tych w a­
runkach  nic dziwnego, że Bethlen czuje 
się „zmęczony" i p rze rzuca ciężar w y­
brn ięcia z b ło ta  na kogo innego. U p a­
trzony  na jego następcę hr. Karolyi jest 
tegosam ego co B ethlen  typu; już dziś 
zapow iada, że będzie kontynuował po­
litykę swego poprzednika t. j. po litykę 
d y k ta to rsk ą  przy  pom ocy posłusznej, 
bo  zależnej, w iększości sejmowej.

K ruszą się d y k ta tu ry  pod  obuchem  
p rzesilen ia  gospodarczego. Choćby K a ­
rolyi ' p róbow ał iść w  ślady B ethlena, 
nie będzie to  już tosamo, będą to  o sta ­
nie podrygi, ostatnie próby uratowania 
się przed spraw i:dliw ością dziejową.

SPORT W KRAINIE WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA

o p o rty  w szelk iego  rodzaju  cieszą s ;ę 
w Japon ji ogrom nem  za in te re so w a ­
niem . D otyczy to  w  szczególności z a p a ­
sów, k tó re  posiadają  w  Japon ji w łasną, 
d ługo le tn ią  tradycję. I lu strac ja  nasza

TA KOBiETA MA 
PODOBNO 152 LATA

przed staw ia , szam piona zapaśn ików  ja ­
pońsk ich  Miyagiyama w tow arzystw ie  
dw óch zw yciężonych p rzez  niego ry ­
w ali.

LOTNIK ZGINĄŁ POD
SZCZĄTKAMI HYDROPLANU

• •

'

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  n ie jaką 
S ław kę Mibowa z Bułgarji, k tó ra  ma 
podobno aż 152 la ta . S ta ru szk a  czuje 
się jeszcze zupełnie dobrze  i chodzi o 
w łasnych  siłach.

Podczas  t/reningu do zaw odów  o pu- 
har  Schneidera  lotnik Brin ton runął z 
apa ra tem  ponosząc śmierć na  miejscu. 
Nasze zdjęcie p rze d s taw ;a lotnika 
p rzed  ostatnim startem.

J U B I L E U S Z
KRWAWEGO 

„C A R A “  JUGOSŁAW II
I P rzed  w ojną, jak  czytam y w „N aprzo 

dzie ’, m onarchow ie byli skrom nie:si r.iż 
obecnie. D aw niej ta k i p an  z „bożej la ­
ski" m usiał m ieć za sobą przynaim n.ej 
25 la t panow ania, aby  „wierni poddani" 

%mogli okazać m u swe p rzyw iązanie za- 
pom ocą głośnych obchodów , dziś wv- 
s ta rc za  10 la t panow ania, aby urządzić 
jubileusz.

T aki jubileusz obchodził w tych  
dn iach  k ró l Jugosław ji A leksander z 
rodziny Karageorgiewiczów. W  dziw ny 
sposób ro d zin a  ta  dosta ła  się na ów cze­
sny tron  serbsk i; ojciec obecnego jubila­
ta  P o tr  zosta ł bezpośredn im  n as tęp cą  
zam ordow anego  A lek san d ra  Obrenowi- 
cza i za jego panow ania S erbja po  2-ch 
w ojnach bałkańsk ich  i w ojnie św ia to ­
wej z 3-miljonowego państew ka stała  
się obecną 15-miljonową Jugosławją.

U tw orzono  jednolite  państw o, złiżo- 
ne z ta k  różnych pod w zględem  religji 
i k u ltu ry  krajów , jak iem ' by ła daw na 
Serbja z jednej, a Chorwacja i Banat 
z d ru g 'ej strony . W łaściw y tw órca  no ­
w ego p ań s tw a  s ta ry  Pasicz chcia ł ze ­
spolić te  różnorodne zespoły  p rzez  za ­
p row adzen ie  silnego centralizm u, n a tu ­
ra ln ie  z przewagą „kraju m acierzyste­
go" t. j. w łaściwej Serbji. Z nalazł jed ­
n ak  odpow iedniego p rzeciw n ika w  S te ­
fanie Radiczu, k tó ry  na czele chłopów  
chorw ack ich  żąd ał państw a fed e ra ln e ­
go, t. j. zupełnej autonom ji dla w szyst­
k ich h istorycznych  części now ego p ań ­
stw a. Radicz tę  sw oją po litykę  p rzy p ła ­
c ił życiem , zo s ta ł w  sali Skupsztyny n a  
w iosnę 1928 zam ordow any. Śm ierć jego 
nie zam knęła  C horw atom  u st; p rzeciw - 
n- —  ich p o lity k a  za federacją  przyję- 
łr  się także  u k le ry k a ln y ch  Słow eńców , 
a tak że  napó ł tu reck o -b u łg arsk a  M ace­
donia zaczęła  staw iać żądania, które 
w  Belgradzie uznano za niezgodne z c a ­
łością państwa.

W obec tych zajść, grożących rozsa­
dzeniem państwa, k ró l szu k a ł i znalazł 
oparc ie  w  arm ji i b iurokracji. K ról k tó ­
ry  uchodził za „d em okra tę", zaczął rzą 
dzić w  b ard zo  n iedem okratyczny  spo­
sób, w ygryw ając jedną p artję  przeciw  
drugiej, jednych ludzi p rzec iw  drugim.
A  gdy ta  g ra o k aza ła  się n ie w y s ta rcz a ­
jącą dla odw rócenia C horw atów  i in ­
nych od ich żądań, k ró l pożegnał się z 
dem okracją , rozpędził w  styczniu 1929 i  

parlament i ogłosił się dyktatorem , od- j 
dając rządy w ręce wiernego żołdaka, 
generała Żivkovicza. Odtąd w Jugosla­
wji niema konstytucji, niem a wolności 
—  rządzą generałow ie w  imien u króla  
i zapom ocą dekretów  królewskich.

Ta d y k ta tu ra  nie zrobiła dotychczas 
nic dla kraju, nie usunęła ani jednej z 
przeszkód na drodze do utworzenia pra 
wdziwego jedynego królestwa, co p rz e ­
cież by ło  celem  dynastji. Nie w y sta rcza ł 
n a tu ra ln ie  d ek re t, w ed le  k tó rego  p rz e ­
sta li is tn ieć  Serbow ie, C horw aci i S ło ­
w eńcy  a w szyscy m ieli s ta ć  się Jugosło­
wianami —  nie m ożna narodow i n a k a ­
zać w yrzeczen ia  się narodow ości, nie 
można go zmusić do kochania państwa, 
które mu rabuje sw obody obyw atelskie  
O dpow iedzią na te n  i innego rodzaju  
d e k re ty  są bomby i zamachy, są p rz e ­
p e łń  one w ięz ien ia i irezliiczone p rocesy  
pilitycizne.

Król zrozum iał w reszcie, że ta  m eto ­
da jest g roźna dla dynastii i s tą d  pow sta  
ły  pogłoski, że w dniu jubileuszu m a się 
pojaw ić d e k re t p rzy rzek ający  sto p n io ­
we p rzyw rócen ie  rządów  konsty tucyj- 
ry ch . D ek re t taki nie po jaw ił się, gdyż 
Żivkovicz okazał się silniejszym od kró­
la; on nie chce konsty tucji, gdyż pod 
jej rządam i nie by łoby  dla niego m iej­
sca. W idocznie czas na zlikw idow anie 
d y k ta tu ry  jeszcze n ie  nadszedł, zresztą 
królowie rzadko sam' rozumieją, k iedy  
ten czas nadchodzi —  naród musi im 
dopomóc do uznania tej konieczności.

ŚWIAT WIDOCZNIE OSZALAŁ

1X1 SZKOL
P O L E C A

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W A R S Z A W A ,  U L I C A  W A R E C K A  9

TEL. 229 -7 0  .P.K.O. 1228.

W  N iem czech ro zp o częto  w  osta tn ich  
czasach  próby, m ające n a  celu og rze­
w an ie p rzy  pom ocy elek trycznośc i roli, 
aby  w  ten  sposób przyśp ieszyć do jrze­
w an ie i zb iory  w arzyw . P rzy  zasto so ­
w aniu  system u ogrzew ania ziem i k a ­
blam i elek tryoznem i, osiągnął pew ien  
ogrodnik  w K o tersdo rf w  Saksonji p ię­
ciokrotne zbiory w jednym roku. O bec­
nie rozpoczęto  dalsze p róby  w  tym k ie ­
runku, przyczem  ogrzew anie ziemi k a ­
blam i reguluje się p rzy  pom ocy sp e ­
cjalnego zegara. Na ilustracji naszej w i­
dzim y u k ładan ie  kabli e lek trycznych  na

roli. K abel ta k i zakopuje się w ziemi 
na g łębokości oko ło  30 cm. D ookoła 
kab la  zb iegają się  ko rzonk i roślin  k tó ­
re  dzięki ciepłu, prom ieniu jącem u z k a­
bla, dochodzą w  b ard zo  k ró tk im  czasie  
do ogrom nego rozw oju.

Świat w ioczn ie zupełnie oszalał. Już 
obecnie jest olbrzymi nadmiar zboża, 
tak, że kapitaliści popoostu palą zboże, 
aby zmniejszyć produkcję, a z drugiej 
strony wynajdują coraz now e środki, 
aby jeszcze bardziej pow iększyć pro­
dukcję, niewiadom o dla kogo.

Z NAJPIĘKNIEJSZYCH OKOLIC ŚWIATA
GÓRA ŚW. BERNARDA W SZWAJCARII

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  górę Św. 
B e rn a rd a  w Szw ajcarji. Na tej górze 
mieści się w idoczny na naszej ilu s tra ­
cji słynny  k la sz to r A ugustynów , k tó ry  
posiada znane na całym  św iecie psy 
Św. B ern ard a , w yróżniający się p rzy  r a ­
tow aniu  zasypanych przez law iny  śn ie­
żne tu rystów .

O becnie k lasz to r opustoszeje. Z akon­
n icy  bow iem  przesied la ją  się, w raz ze

TRENING BOKSERSKI 
MISTRZA EUROPY

sw em i słynnem i psam i do bezludnych 
okolic T ybetu . K rok  te n  jest d y k to w a­
ny  tem , że bezludne daw niej okolice 
góry  Św. B ernarda, ożyw iły się zn acz­
nie . O bok k lasz to ru  p row adzi już linija 
ko le jow a i szosa autom obilow a. Z akon­
nicy, nie m ogąc znaleźć bezludnych o- 
kolic w  Europie, p rzenoszą  się aż do 
dalek ich  okolic Azji.

DOM W PARYŻU RUNĄŁ

B oksersk i m istrz  E uropy  belgijezyk 
P ie rre  Charles przygotow uje się in ten-

W  sta re j dzielnicy P aryża ru n ą ł dom, 
przyczem  pod  gruzam i zginęło 3 robot-


